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Źródło aoglofobii.
Z wyjątkiem Greoyi, gdzie sympatye dis 

Anglii są silne i objawiają się manifestaoyami, 
cała kontynentalna Europa sprzyja Boerom, a 
bezwzględnie potępia Anglików. Szlachetnie 
jest stawać po stronie słabego, gdy go krzy­
wdzi silny; godzi się gaaió najrozleglej sze pań­
stwo na świeoie za to, £e się rzuoiło na jedno z 
najmniejszych, aby mu zabrać jego niepodle­
głość i skarby jego ziemi. Pod względem obsza­
ru, Wielka Brytania zajmuje pierwsze miejsce 
między politycznymi organizmami, bo posiada 
przeszło 25 milionów kilometrów kwadratowych 
gdy Rosja ma ioh 22 mil. i 430 tysięcy, a po 
nioh trzeoie z rzędu Ohiny rozsiadły się już 
tylko na 14tu milionaoh ; pod względem za’u- 
dnienia, Brytania ze swemi 350 milionami 
ustępuje tylko Ohinom, które liozą 402 milio- 
uy mieszkańców, a o wiele prześciga Rosyą z 
jej 129 milionami. Dziwno tedy, że taki kolos 
targnął się na narodek lioząoy zaledwie 489 
tysięcy ludzi, a posiadająoy ziemi tylko 308.560 
kilom, kw., ożyli równo tyle, co oztery Guli' 
oye. Nietylko to jest dziwne, ale i gorszące, a 
zatem kontynentalna Europa słusznie potępia 
Brvtanię, a sympatyzuje z Bo erami, lubo wo- 
góle postępuje ona w podobnych wypadkach 
wbrew odmiennie, bo naprzykład, ze zdumiewają­
cym spokojem patrzyła na rozbijanie Danii 
przez iarłoozne Prusy, zachwycała się Stanami 
Zjednoozonymi, gdy one rzuciły się na Hi- 
*zpanię, i nie znajduje ani słowa nagany dla 
potężnych Niemiec za ioh nieludzkie postępo­
wanie z oiohą i oierpliwą ludnośoią Wielko­
polski. Leoz o ile słuszne jest potępiać Bryta­
nię za napaść na Transwaal, o tyle nie ma 
powodu nienawidzieć angielskiego narodu. Eu­
ropa zawdzięcza mu bardzo wiele dobrego. Je­
go ustrój społeczny i polityozny stał się z pe- 
wnemi zmianami wzorem dla państw innych, 
Jego koastytuoya (Magna Charta), proklamowa­
na w 1215 r., Deklaraoya Praw, ogłoszona w 
1627, akt tolerancji politycznej, wydany w 
1689 — to są największe pomniki cywilizacji 
europejskiej w dziedzinie stosunków polityozno 
■połeoznjoh. W  roku 1833 Asglia pierwsza 
zniosła niewolnictwo w swych koloniach i da­
ła hasło do wytępienia go wszędzie, gdzie je- 
■zoze istniało pod osłoną państw ohrześo'jań- 
skioh. Jej system wychowywania młodzieży 
Uważa się za najlepszy i zaczyna byó naślado­
wany nawet przez Franoyę, która nigdy nie 
sympatyzowała z Brytanią. Naród angielski 
*dawna słynie z zamiłowania w obywatelskich 
■wobodaoh, z hartu, praoowitośoi, energii, uoz- 
oiwości, silnej religijności i wielkiego poczucia 
®sobistej godności ozłowieka. Za to wszystko

prawo do szaounku powszechnego, ohociaż 
Ąożna mu zarzucać i postępowanie z Irlandyą 
1 fiapaśó na TranswaaJ.

Nienaw<śó, okazywana mu teraz niemal 
*  oałej kontynentalnej Europie, nie jest tedy 
hozuoiem, któreby się tłómaozyło praeszłośoią 
Anglii, ani charakterem jej narodu. Zresztą, 
®*y lepsi są oi, którzy darzą ją tą nienawiśoią? 
Jest ona zatem nozuciem, zręcznie podsunię­
tym i wpojonem, aby zachęciło europejskie na­
rody do okazywania Boerom pomocy w ludziach 
1 środkach obrony, iżby woina trauawalska ko- 
hiecznie skończyła się angielską przegraną. 
Atóż więc podsunął to uozuoie nienawiści, ko-

i dlaczego było ono potrzebne?
Rzecz się tłómaozy dość prosto kweatyą 

słota. Jako kruszec, przyjęty dziś prawie wszę­
dzie za jedyną miarę do ooeniania wszelkich 
lanych wartości, stało się złoto ogromnie wa- 
żnym ekonomioznym ozynnikiem, od którego

bardzo wiele zależy w stosunkaoh polityoznyob. 
Można powiedzieć, źe gdyby nie zapanował 
złoty monometaiizm, to Transwaal, ohoó posia­
da znakomite pokłady węgla i obfite kopalnie 
brylantów, nie z^akomiłby Wielkiej Brytanii. 
Na oałym świecie dobywa się w ostatnioh la­
tach złnta 357.349 kilogramów, oo przedstawia 
wartość miliarda 230 milionów i 274 tysięoy 
franków. Połowę tego dobywa się bądź w ko- 
loniaoh angielskich, bądź w krajaoh, jak Trans­
waal, będących pod jej protektoratem; miano- 
wioie 194 988 kilogramów, posiadających war­
tość 6? 1.302.500 franków. Z innych państw, 
mający oh własne złoto, przede wszystkiem trze­
ba wymienić Stany Zjednoozone, dobywające 
go 86 308 kilogr., Rosyą z jej 34 975 kilogra­
mami i Meksyk z 14 197 kilogr. Na Węgrzech 
dobywa się tylko 3363, trochę mniej w Chi­
nach, w koloniach niemieokieh 2066 kilogra­
mów, a w wielu iunyoh państwach południo­
wej Ameryki, w koloniach franouskioh, holen­
derskich, w Japonii, Włoszech, Szweoyi — 
mniej -więoei po z górą tysiąc lub mniej niż 
tysiąc kilogramów. Z tego wynika, że Anglia, 
gdyby zawojowała Transwaal i zabrała jego 
złote pokłady, dające rocznie tego krnszou za 
302 mil. franków, mogłaby całemu światu dy­
ktować cenę tego metalu używanego na jedyną 
monetę pełnej wartości. Właściwie jednak sta­
łaby się Anglia monopolistką złota, bo w jej 
koloniach i w Transwaalu dobywa się ono naj ■ 
taniej, od czego oczywiście zależy jago oena 
ua targaoh. W  Rosy i koszt wydobycia kilo­
grama złota wynosi 3230 franków, na W ę­
grzech — 3447 fr., w Stanach Zjednoczonych — 
3443 fr. Natomiast dobywanie złota w brytań- 
skiej Indy i kosztuje na kilogram 3273 franków, 
w Australii 3058, w Guajauie angielskiej 3002 
fr., a w Transwaalu 3100 fr. średnia tedy wiel 
kość . kosztów dobywania złota angielskiego 
wynosi 3090 fr., a te same przeciętne koszta 
dobywania złota uieangielskiegb stanowią 3380 
fr., ezyli na każdym kilogramie ma Anglia, 
w porównaniu z innemi państwami czystego 
zysku 290 franków, a zatem może dyktować 
oeną. Właściwie nie może jeszcze tego ozynió, 
ponieważ rząd t-amwaalski pobiera bzęść do­
bytego metalu za prawo dobywania go w gra­
nicach państwa, jeżeliby zaś Transwaal był 
zawojowany przez Anglię, - wówozas ona do­
piero stałaby się najtańszą i najbogatszą wła- 
śoioielką tego kruszcu, oo oddziałałoby na oenę 
jego w oałym świeoie, a to oddziaływanie by­
łoby dla Brytanii ogromnie korzystne, dla 
wszystkich zaś innyoh państw szkodliwe, W  tern 
jest źródło teraźniejszej powszeohuej niemal 
anglofobii. Sfery finansowa i rządowa, które 
wybornie rozumieją znaczenie kwestyi złota, a 
znakomicie umieją kierować praią — tą twór- 
ozynią uozuć ludowyok — wywołały prąd prze­
ciwny Anglii. Na podatnym grunoie współczu­
cia dla Boerów, waloząoyoh o swą niepodle­
głość, łatwo było zaszczepić w narodach euro- 
pejskioh przesadną odrazę do Anglii, a jest to 
niedobrze z tego powoda, że kogo się nie lubi, 
w tym się nie widzi nio dodatniego, nio, ooby 
warto było naśladować, a tymczasem naród 
angielski posiada wiele przymiotów, które braó 
sobie za wzór nikomu nie zaszkodzi.

Przez ten czas armia Bullera zbliżyła się do 
Ladysmith na odległość 50 kilometrów. Tele­
gramy codzień donoszą o angielskich sukce­
sach, które są wprawdzie m*fe, zawsze jednak 
stanowią dobry poozątek tej ważnej operacji.

Wszyscy, przyzwyczajeni już do zwy­
cięstw boerskioh, nie mogą zrozumieć teraźniej­
szej ioh taktyki, którą możuaby nazwać takty­
ką bezozyonośoi. Rzeczywiście, co robi armia 
jenerała Jouberta? Dlaczego bodaj nie spróbuje 
zmierzyć się z wojskiem Bullera? Na te pyta­
nia są dwie odpowiedzi. Wedle jednej — Boe- 
rzy się znieohęcili, stracili wiarę w ostateczno 
zwycięstwo, rozprzęgła się ich dysoyplina, 
Orańozyoy porzucają obóz całemi oddziałali i 
wracają do swyoh zagród, a Transwaalozycy 
idą za ich przykładem. U Jouberta pozostały 
już tylko resztki jego armii, tak małe, że z 
niemi na nio nie m^żna się odważyć. Trudno 
uwierzyć, aby tak było.

Druga odpowiedź jest bodaj trafniejsza. 
Podług niej, Boerzy umyślnie nie stawiają 
armii Ballers. silnego oporu, . aby ją głębiej 
wciągnąć w okolioe górzyste za Tugelą, jak 
najdalej od linii operaoyjnej angielskiej, aby 
pot»m, po bitwie, którą spodziewają się wy­
gra ó, mogli do szczętu wykruszyć nieprzyja­
ciela. Innemi słowami : Boerzy wciągają Bulle- 
ra w pułapkę i właśnie dlatego nie zdobywa­
ją Ladysmithu. ohoó mogliby to uczynić już 
dawno. Z i trafnośoią tego przypuszczenia prze­
jaw ia  najpierw to, że na wszystkich innyoh 
terenach walki, gdzie niedawno rozwijali silny 
atak, a wino pod Mafakingem, Kimberleyem, 
Modder Riter, Colesbergiem i De-Aarem. teraz 
zaohowują się biernie, oo można wyttómaczyć 
tern, iż ozęśó swoich wojsk odesłali z tyoh 
okolic do armii Jouberta; a następnie za ta­
kim planem boerskim przemawia to, że kilka 
dni temu silny oddział Boerów rzucił się na 
opuszczoną przez Bullera jego linię operacyj­
ną, na którą on koniecznie wróci w razie klę­
ski, i na niej zburzył mosty, a spalił magazy­
ny. W  każdym razie lada dzień nastąpi walna 
bitwa.

Wojna transwaalska.
Dwudziesto-tysięozna armia jenerała Bol- 

lera rozwinęła w oałej pełni operaoye wojenne, 
mająoe na celu uwolnienie załogi Ladysmith 
od oblężenia. Pisaliśmy już, że ta armia zupeł­
nie porzuciła swą podstawę operaoyjną, prze­
kroczyła oba ramiona rzeki Tugeli i teraz sze­
rokim frontem z boku podehodzi pod Ladya- 
mith. Już się spotkała z oddziałami boerskimi, 
■ którymi od przeszłego ozwartkn ataoza małe, 
ale ozęste bitwy. Wszędzie, z wyjątkiem potycz­
ki sobotniej, przewagę mają dotąd Angiioy, 
oni grzmią z dział z reguły od świtu do połu­
dnia, a Boerzy im nie odpowiadają. Potem, ró­
wnież z reguły, angielska piechota wykonywa 
atak, a wówozas Boerzy się cofają, aby na na- 
stępnem wzgórza znowu naprędce się oszańoo- 
waó. Więo na drugi dzień powtarza się ta sa­
ma historya — i tak trwa już oały tydzień.

Strejk górników.
Piszą nam z Wiednia, 24 stycznia:
W  chwili, kiedy nowy gabinet zabiera 

się do spróbowania rozwiązania kwestyi języ­
kowej czesko-niemieckiej, powszeohua uwaga 
odwróciła się nagle n* ..was-yę innego rodza­
ju, o której wielu poważnych myślicieli prze­
widuje, że ona będzie górowała nad życiem 
publioznem X X  stulecia: na kwestyą socyalną. 
Na pozór bez wazelk’oa przygotowań, improwi­
zowany, wybuchł strejk, który ogarnia już zna­
czną ozęśó kopalń czeskich i szląoko-niemie­
ckich. Wprawdzie wbrew zapowiedzi organów 
sooyalistyoznyoh, dotąd nie w s z y a o y  robo- 
tnioy w kopalniach węgla zaniechali pracy. 
Według obliczeń dzisiejszej Arbeiter Zeitung, w 
sbrejku uozestniosy 63.000 robotników, gdy o- 
gólna ioh liozba w kopalniach Ozeoh, Morawii 
i Szląska wynosi przeszło 100.000. I  takjedoak 
jest to największy ze wszystkich dotyohozaso- 
wyoh strejków w Austryi, a grozi ogólną eko­
nomiczną katastrofą, gdyby bowiem rzeozy- 
wiśoie zabrakło węgla, ustałaby takie praca w 
wszelkiego rodsaju fabrykaoh — już teraz 
znaczna ioh liozba była zmuszona zaniechać 
pracy—ustałby ruch na kolejaoh żelaznych, z zam­
knięciem gazowni, ulice miast zostałyby po­
grążone w oiemnośoi itd. Słowem, nastałby zu­
pełny przewrót w stosunkaoh. Tak ogromne 
znaozenie w nowoozesnem gospodarstwie świa- 
towem zdobył sobie węgiel.

Nowy gabinet zabrał się energicznie do 
stłumienia strajku. Pominąwszy zarządzone na 
wielką skalę wojskowe środki ostrożnośoi, po­
wstała speoyalna komisya, złożona z delegatów 
róinyoh ministerstw, która będzie rozpatrywała 
wszystkie wiadomości, nadohodząoe z rozległej 
widowni strejku. W  normalny oh ozasaoh akta, 
dotycząoe podobnyoh spraw, wędrują z pałaou 
ministeryum spraw wewnętrznych do pałaou 
ministeryum rolnictwa, z pałaou ministeryum 
handlu do pałaou ministeryum spra wiedliwośoi, 
et vioe versa. Teraz wymieniona komisya spe­

oyalna dla spraw strejku, zgromadzająca się 
bądź to pod prezydencyą p. Koerbera, bądź 
barona Giovanellego, będzie niejako oentralną 
staoyą, gdzie zbiegać się będą wszelkie do­
niesienia, dotycząoe strejku.

Nadto minister sprawiedliwości baron Spens- 
Boden wyjechał do Ostrawy, pierwszy szef se- 
koyi ministerstwa rolnictwa baron Blumfeld do 
Kladna, aby na miejsou zbad&ó sprawę. Baron 
Spens-Boden jako namiestnik Morawii w roku 
zeszłym w bardzo pomyślny sposób podjął się 
pośrednictwa w strejku tkaczy i zjednał sobie 
zaufanie tak pracodawców, jak robotników. 
Oprócz zbadania sprawy na miejscu, dwaj wy­
mienieni dostojnioy zamierzają postarać się 
osobiśoie o to, aby obie strony sporne obesłały 
komisya polubowne dla spraw górniczych- Ro­
botnicy podobno wszędzie są gotowi do tego. 
Natomiast w kołaoh przedsiębiorców w tej 
kwestyi zaznaozają się różne prądy. “W Kla- 
dnie dyrektorowie głównych kopalni (dwóch 
kompanii kolei żelaznyoh, tudzież spółki akcyj­
nej dla przemysłu żelaza), stanowczo się wzbra­
niają wstąpić do tyoh komisyi.

Na wozorajszej konferencyi u namiestni­
ka hr. Coudenhovego, panowie ci zaznaozyli, 
że robotnicy rozpoczęli strejk, nie sformuło­
wawszy nawet swoich żądań. Dopiero gdy ro­
botnicy zaniechają strejku i powrócą do pra­
cy, mogą się rozpocząć układy w komisyaoh 
polubownych. Artykuł urzędowej Prager Zei­
tung o. niemożliwości spełnienia wygórowanych 
żądań robotników — 8-godziuna doba pracy i 
podwyższenie płacy o 20 proc. — oczywiśoie 
stanowi odgłos wozorajszej konferenoyi w na­
miestnictwie praskiem. Przeciwnie w Ostra­
wie , gdzie robotnicy rozpoczęli strejk mniej 
doraźnie, w kołaoh przedsiębiorców zaznacza 
się gotowość obesłania komisyi polubownych. 
Jakoż adwokat dóbr arcyksiążęoyoh dr. Bu­
kowski w Cieszynie, na sobotę zwołał tamtej­
szą komisję.

Tymczasem zapadła właśnie uchwała mi­
nisteryum rolnictwa, która nie może nie wy­
wrzeć wpływu na dalszy rozwój wypadków. 
Ministeryum to 10-go stycznia oświadczyło ro

Przedewszystkiem więo zaproponowane 
przez komisyę warunki kontraktu, według któ- 
ryoh ubiegający się mieliby swoje układsó o- 
ferty, nie są warunkami kontraktu dzierżawy, 
leoz kontraktu spółki, i spółki, jakiej dotyeh- 
ozas nie było na świeoie, "Według projektu bo­
wiem komisyi teatralnej jeden z kontrahentów 
ma mieć zabiezpieozone wszystko, a drugi wy­
stawiać się na wszystkie niebezpieczeństwa sam. 
W  dodatku ograniczono tak dalece jego przed­
siębiorczość, że zabito tern niemal nadzieję 
skutecznego prowadzenia kampanii teatralnej 
pod względem jej strony kupieckiej. I  tak je­
dnym z najpierwszyoh warunków jest to, że 
gdy teatr będzie przynosił zyski, to 50% *7“ 
ska ma braó gmina, a 50% przedsiębiorca, Je­
żeliby jednak teatr miał przynieść jakie straty, 
to pokiyeie ioh należy już do przedsiębiorcy. 
Poczuwając się do obowiązku wynagrodzenia 
kierownika za jego pracę, ustanowiła dlań 
komisya pensję roozną w wysokcśoi 3.000 złr., 
wliczonych jednak już do owyoh 50•/# zysku, 
które ma sobie brać przedsiębiorca. Równocze­
śnie, aby formalnie utrzymać w mocy prawo 
własnośoi gminy do gmachu teatralnego, wy­
znaczono czynsz najmu w kwocie 3.000 złr. 
rocznie, który to ozynsz opłacać ma przedsię­
biorca bez względn na to, ozy będzie miał ja­
kie zyski, ozy nie. Otóż z tego wynika, że je­
żeli teatr będzie przynosił zyski to przedsię­
biorca pensyę swoją, owe 3.(XX) złr,odda gmi­
nie tytułem czynszu, jeżeli ioh zaś nie będzie, 
to ozynsz płacić będzie muńał z własnei kie­
szeni. Jeżeli się doda do tego obowiązek utrzy­
mywania na własne ryzyko mianowanych prz«z 
gminę: buchaltera, kasyera, służby i personalu 
technicznego, !o zrozumie każdy, że takie wa­
runki są niemal niemożliwe do prsyjęcia. Bo 
dobrze, jeżeli teatr będzie przynosił zyski, to 
aię z niob potrąci pensye tyoh funkoyoDaryn- 
szv, alo gdy ioh nie będzie, to sVąd przedsię­
biorca przychodzi do tege, żeby opłacać z wła­
snej Heszenj perronal, w którym mu nie wol­
no robić zcaiau, usnanyoh za odpowiednie ?

Otóż takie warunki kontraktu, w których 
układający je miał widocznie wciąż tylko zy-

botnikom trzech skarbowych kopalń węgla eki na myśli, świadczą, o grubej nio znajomości 
pod Mostkiem (Briii), że od 1-go stycznia i stosunków teatralnych. Dochody z teatru, to
1901 r. wprowadzi żądaną juz oddawna 8-go- 
dzinną dobę pracy. Deoyzya ta zapadła, za­
nim można było przewidzieć, że strejk, który

rzeer, której r.bjolutnie z g ó ry  przewidzieć nia 
można. Oprócz bowiem okoliczności, wpływa­
jących na teatr, jak na każdy inny objaw ży-

się rozpoczął dosyć skromnie w Ostrawie i | cia publicznego, podlega teatr swoim specyal-
Kladnie, przybierze tak szerokie rozmiary, 
Przedsiębiorcy też podnoszą, że nie sprzeci­
wiają się zasadniozo 8-godzinnej dobie < pracy, 
ale wskazują na to, że z technicznych wzglę­
dów kwestya ta nie może byC załatwioną je­
dnakowo dla wszystkich kopalń. Z tern wszyst­
kiem, jak to zresztą wyraźnie uznaje dziś pół- 
urzędowy Fremdenblatt, owa deoyzya ministe- 
ryum rolnictwa żądaniom robotników dostar­
cza pewnego moralnego poparcia.

"W każdym razie gorąco pragniemy, aby 
się ten fatalny dla ekonomioznyoli stosunków 
Austryi strejk skońozył wcześnie drogą poro­
zumienia stron spornyoh.

Zaraz po opublikowaniu zaproponowanego 
przez komisyę projektu konkursu na daierżawę 
nowego teatru zaznaczyliśmy w Przeglądzie, że 
przytoozone tam warunki kontraktu dzierżawy 
nie odpowiadają ani godności sceny stołecznej, 
ani jej interesowi, ani wreszoie prawnemu po­
jęciu kontraktu dzierżawy. Chcąc jednnk twier­
dzenia nasze ówczesne poprzeć argumentami, 
zasięgnęliśmy w tej kwestyi zdania osób, zna­
jących się na rzeozy, przyozem w wyborze lu­
dzi staraliśmy się o to, żeby to były osoby, 
mogąoe mieć zdanie bezstronne i zdolne do 
wydania opinii rzeczowej, popartej argumentami 
poważnymi. Zwróoiiiśmy się więo do ludzi, 
mąjąoyoh styczność z teatrem, znawoów sceny 
i jej tajemmo wewnętrznyoh, artystyoznyoh i 
administracyjnych — a więc do reżyserów i ar­
tystów dramatycznych — i na ioh zgodnyoh 
twierdzeniaoh oparliśmy się w tern, oo tu mamy 
powiedzieć.

cym wpływom Do nsjogólniejszyoh n*leżą 
produktywność lub nieproduHywnośó autorów 
dramatycznych. W  jednym roku Sardou, B,o- 
stand, pani Zapolska lub któryś z innych au­
torów, „robiących kasęu, napisze jedną lub 
dwie sztuki, które można graó po kilkanaścia 
lnb kilkadziesiąt razy, a w drugim ioh nie na­
pisze. Następnie braó należy w rachubę ohima- 
ryeznośó publiczności, któraj nigdy nie podo­
bna obliczyć. Gdy jeden z tyeh warunków nie 
dopisze, straty w tsat*ze są zaraz ogromne, bo 
jeżeli się weźmie na uwagę koszta wystawie­
nia nowej sztuki i zwykłe koszta wieczoru, jak 
oświetlenie, opał, fea itp., to jeden wieozór 
nieudały pod względem kasowym pooiąga za 
sobą straty, idące nierez w tysiąoe. Tramwaj 
elektryczny, jako przedsiębiorstwo, nie ma ta­
kich falowań dochodu; ma dnie lepsze i gor­
sze, z których da się wyciągnąć przeciętna cy­
fra dochodu, ale dui oałkiem złyoh i w dodat­
ku pociągających za sobą ogromne straty, za­
wisłe ed jednego wieozoru, jak w teatrze, ta- 
kioh mieć woale nie może. Opieranie więo wa­
runków kontraktu z dzierżąwoą teatru na o« 
bliozeniaoh, bramyoh ze zwyklyoh przedsię­
biorstw, nie podlegających takim fiuktuaoyom, 
jak teatr, świadczy o niekompetenoyi tych, któ­
rym polecono uleżenie tyoh warunków. Nie 
mamy nio przeciwko osobie i powadze referen­
ta tej sprawy w Radzie miejskiej d-ra Ciesiel­
skiego. OwBzem cenimy go i dla jego przymio­
tów osob'styoh i dla powagi nauki, której jest 
krzewioielem, ale w wyborze referenta da 
spraw teatralnyoh zaszedł tu widocznie error 
in persona. Nie dziwimy się takie gminie, że 
ohce kontrakt dzierżawy ułożyć tak, żeby z 
czynszu dzierżawnego mogła stopniowo amor­
tyzować sobie kapitał, włożony w budowę gma-
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I  rzeotywiście, że twarz starej Franouzki 

Wyrażała talue przejęcie się lekturą, że mimo- 
Joli oała jej postawa uśmiech wywoływała, 
książkę miała opartą o mały stolik, pomar- 
**o»one ręoe na kolanach złożyła, oozka komi- 
oznie przymrużała, a usta to uśmieohaly się, 
10 wykrzywiały komioznie.

Pomó*-ie mi pan — dodała Irma niecier­
pliwie koronkę szarpiąc.

y f  milczeniu zbliżył się do niej i usiło­
wał nie dotykając jej włosów oienką zasłonę 
rozplątaó A ie nfe było to tak łatwo, jak są­
dził. &łośliWe szpileczki to tu, to ówdzie ko­
ronkę .podtrzymywały. "W końcu dał sobie 
? m®r l .rf,d9- Im a  śmiała się z jego niezgra- 
bnośoi, jak mu oświadczyła.
. “  A ten wężej ua szyi 1 — Myślał, że ten 
j* *  8WBa rozwiąte, ale hrabianka bynajmniej 
do tego ochoty me mia|a. Bęoe mu zadrżały,
obLi aĈ  bi*łych ramion, tak, że
hwilę zatrzymać się musiał, ale tym razem Irma

^ • a* °?ula na swym karku . pło i drżenie jego ręki i było jej przyie*
** f°  Pł^nego aalarza tak elektryzować

urokiem swoim, wdziękami, tą nieopisaną siłą 
swej demonicznej istoty przemieni ająo go zwol­
na w swego niewolnika, w igraszkę awyoh 
nerwów i tantazyh

Tak, ona chciała, ona musiała go widzieć 
zwyoiężonego, podobał się jej, jego opór za- 
ohęoał ją do walki, bawił ją swą oryginalno­
ścią, przy nim zapomniała o Stanisławie.

Nie brsła w rachubę serca młodzieńca, 
nie myślała że swą wyrafinowaną zalotnością, 
może mu cierpienia przysporzyć, może życie 
mu złamaó, ohoiała się bawić i chwilowo spo 
dobało jej się, by artysta-poeta był tem bawi- 
delkiem, ozyż to nie dosyć zaszozytu dla bie­
dnego malarza?

Węglem naznaozona i wyoieniowana 
główka występowała już z płótna, żyła, ohoó 
w ozarnyoh tylko konturaoh przedstawiona, 
śmiała się zalotnie, wyzywająco, patrzyła filu­
ternie, marząoo trochę.

— Odpooznę, jestem zmęczona 1 — wstała 
z fotelu i zbliżyła się do krzesła, na którem 
Władysław siedział, rysując właśnie kontury 
fotelu, szczegóły tła. Stanęła za nim, oparła 
rąozki o poręcz i z  uśmiechem patrząc na 
swój obraz, mówiła:

— Doskonale, znakomicie, jak pan moją 
pozę uohwyoił naturalnie, ale moje oozy za ła­
godnie patrzą, nie dość... —■ urwała, — widzisz 
pan, jak ja patrzeć umiem! — i nachylona za­
glądała mu przez ramię, wpijała się w jego 
ozarae, smętne źrenioe, wżerał* mig w jego

duszę, serce, mózg. U bezwładnie!* go, ozuł jej 
ciepły oddech na twarzy, włosami go musnęła, 
rękę na ramieniu oparła, nęoiia go uśmieohem 
ust rozohylonyoh.

— Pani! przez litośó ! — wyszeptał cicho 
blednąc bardzo.

Spojrzała nań gorąoo, wymownie, wydało 
mu się, te mu lekki, leoiuohny pocałunek w 
powietrzu przesłała, leoz nim mógł sobie zdać 
sprawę z tego wrażenia, ona siedziała już na 
fotelu, z zagadkowym uśmieohem, ze spokoj- 
nem spojrzeniem na swej ślioznej twarzyczce.

Już cztery tygodnie trwało polowanie, co 
drugi dzień przyofiodziła tak do niego. Dawno 
młody artysta przestał już walozyó z ogarnia- 
jąoem go uozuoiem dla tego uroczego, zalotne­
go dziewczęcia, kochał ją — kochał po raz 
pierwszy w żyoiu kobietę, koohał seroem, du­
szą, wszysbkiemi fibrami swej istoty, swej wy­
obraźni, swych nerwów. Zdawało się ża jego 
spokojna na pozór natura, tak obojętna dotych­
czas na pokusy i wdzięki kobiet, zamieniła się 
w wulkan ognisty, żo wszystkie tłumione na­
miętności w jednej chwili wezbrały, dziwiąc 
jego samego swoją gwałtownością i  siłą. On o 
niczem innem myśleć niej mógł tylko o niej, 
przy niej czuł że żyje, gdy mu z oczu znikała 
popadał w dziwną apatyę, siedząc godzinami 
bez ruchu wpatrzony w jej portret lub w fotel 
na którym siadywała: ozasem zapomniała ooś 
u mego, może umyślnie, to chusteczkę, to rę­
kawiczkę, a wtedy nie mógł się rczłąoeyć ze 
iwpim skarbem — jak mawiał — hąwił się

tem jak dzieoko, pieścił, całował, przyciskał 
do rozpalonej skroni.

Teraz nooe wszystkie spędzał bezsennie, 
ale nie żalił się, nie uskarżał, nawet rady u 
lekarza nie szukał, ohoó ozuł się gorżej, gorą­
czka czerwonemi plamami na bladą twarz jego 
występowała, suohy kaszel się wzcaagał, oza­
sem ból dotkliwy w piersi się oalezwał, lecz 
on nie imał czasu myśleć o tyoh drobnostkach, 
ona tylko, on* całą treść myśli jego sta­
nowiła, omotała go pajęozą siecią niewidzialną 
a nierozerwalną. Pierzchły bezpowrotnie da­
wne obrazy bohaterów Troi i Hellady, jakie 
mu się przed oozyma snuły, żaden szkic na 
ścianę me przybywał, zamówienia jaAie miał 
do drobnyoh obrazków, opóźniał, nowym odma­
wiał, — ozasem ohwytał za pióro, leoz ono 
tylko jej imię kreśliło, lub do niej błagalne 
sonety układało.

Po tysiąc razy ra dzień pytał się sam 
siebie, ozy ona go kocha? chwilami łudził się 
prawdziwością jej uozuoia, leoz dziuń następ­
ny znów go w rozpacz, w zwątpieni.e wprowa­
dzał, illuzye jego rozwiewał. B yły  chwile, 
gdzie ozytał w jej oczach upojenie, gdzie czuł 
drżenie jej ręki, ale... ale... było ooi w niej, 
czego sam określić by nie umiał, czego nie 
rozumiał, a co mu serce boleśnie , ściskało, — 
odgadywał w niej namiętność, nie miłość, ozuł 
źe działa ua jego zmysły nie serce, jeśli 
je miała — o»y je miała? — 1 t> 3go nawet 
nie wiedział! Czasem błysk jego 06 za byt tak 

1 ostry, utausoh tok okrąży, N  r —

pot na ozoło mu występował, — wtedy i on 
starał się ukryć swe uozuoie, udawać obojętne­
go. Leoz nie pozwalano mu na to, piękna hra­
bianka czytała w jego myślach może lepiej 
niż on sam, wystarczało jednego jej spojrzenia, 
uśoiśnienia dłoni, zresztą pooałunku, by obawy 
jego rozwiać i więcej zakochane?o niż kiedy* 
kolwiek u stóp swych go widzieć

Tak ! — doszło między nimi do pocałun­
ków. „Une begwsile 1“ — mówiła hrabianka 
myśląc o tem — „niewinna igraszka*, na któ­
rą ona zgodzić się musiała, nHoąo go opano­
wać zupełnie. Czy go koohała? — o nie! ba­
w ił ją, był piękny, młody, działał upajające i 
drażniąco, ozuła źe nigdy tak kochaną nie by­
ła, tak prawdziwie koohaną, jak przez fego 
dzikiego oryginała. Podohlebiało jej, że była 
pierwszą kobietą, która nim tak' niepodzielnie 
owładnęła. Widziała jego męcza-nie, rozumiała 
±9 ją pożądał całą namiętnością swej młodej, 
niezepsutej, dziewiczej niemal natury, leos ją 
to bawiło, była pewną siebie, nie posunie się 
dalej niż ona teg'* zeohoe, gdy się je; sprzy­
krzy — rzuci go, i... i zapomni o nim. Co on 
z sobą uczyni., o tem nie pomyślała nigdy, oo 
ją to obchodzić mogło.

Kiedy przyszło między nimi do pierwsze-

So pooałunku, nie pamiętała już dziś nawet 
obrze, ooś na ozwartem, ozy piątem posie­

dzeniu 1
(Ciąg dalszy naetopib
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ehu nowego teatru, ale tak się fcegu nie robi. 
Mogła gmina, jik  to powiedzieliśmy przed *il- 
kn dniami w Przegląizte, wyansosyó i 100 000 
koron, czy nawet złotych ozyn.zu dzierśaorne­
go na rok, i ktobv chciał, niechby się podjął 
dotrzymania takioh warunków, albo nie. Tak, 
jak to c.misya zrobiła, ikryta pod maską hon 
traktu dzierżaw-a ego spółka prowadzióby mn< 
siała do pokrzywdzenia jednego z kontrahen­
tów. jeżeliby snę zgodził na postawione przez 
komisyę warunki.

Jeszoze większej nieznajomości sprawy do­
wodzi warunek, który dotyozy wprawdzie tak­
że strony finansów 3j kontraktu, ale potrąo* ró­
wnocześnie o stronę artystyczną p-zyszłeg - 
prowadzenia nowego teatru. Oto jest tam po 
wiedziano, że na wfciady na wyek rapowanie no­
wego teatru, jak nowe deaoraoye, kostynmy 
itd. wolno będzie dzierżawcy wydaó nijw&ż*j 
12.000 zł. rocznie Zcaozy to, że tyle hedsie 
mógł przedsiębioroa odliczać z ewentualnych 
zysków na potrzebne w ciągu rohuin westy iye. 
Coby wydał więcej ponadto, to ma już śó z 
jego prywatnej szkatuły. Otó-ł kto choćby tro■ 
cbę obeznanym jest z  wewnętrznym vtar®tem 
dobrego kierownictwa teatry ten riedziaómu 
si, że ca kwota jest śmiesznie małą. Taka suma 
wystarczy zaledwie drugorzędnym t atrom pro­
wincjonalnym lub ogródkowym. W-teatrze sto­
łecznym i ao tegc w nowym gdz:e zewnętrzny 
przepych gmachu, wymagać będzie odpowie­
dnio zwiększonego przepyoha w dekoraoyach, 
garderobie, ■ meblowaniu, kwota. 12.000 zhwy- 
staiozy Miedwie na , rystawienie 3 — 4 no- 
wyoh sztuk, me lioząc oper i operetek, które 
ją  ) wiele kosztowmejszj. Może ktoś powie­
dzieć, Ze przyszły przedsiębiorca dc stanie prze­
cież 70 nowych dekoraoyi dc. użytku razem z 
gmachem w chwili objęcie dzierżawy teatru. 
Dobrze, ale to są albo dekoraoy> szumttowe, 
np. jakieś pole, miasto, la*, ogród, rnętrze pa ■ 
łaeu, pokój, izba, koryiarz, albo do sztuk, gry- 
wan /oh stale, jak dek oj sztuł i Szekspira, 
Fredry i do gr. rwanych równie stńe oper. Tak, 
ale tu idzie o nowości. Fan Jasieński któryte- 
.az dekoracye maiuje, nie może przewidzieć, 
ozy Hauptnann, Rostand, Rydel hu pani Za­
polska nie napiszą sztuki, w której tan lub ów 
akt odbywać .ię będzie np. na itryohu ohaty 
chłopa górnoszląskiego, albo w jakiejś typowej 
oberży w południowej Fraisyi, albo na dre­
wnianym gLneozku przed ohajdarem. Każdu z 
tych autorów, jak to się teraz dzieje stale, do­
kładnie przezu&oza, jak co ma wyglądać od 
stylu budowli, aż do kształtu jakiegoś drobne­
go mebia. Dążenie to Jtylowośoi pizjdstawień 
i wywołania jak największej luzyi, nakazuj* 
bezwzględnie trzymać się tyoh wsk jówek au­
torów. We wszystkieh więo sztukach z takimi 
jpeoyaic ościami dekoracyjnym taki teatr jtk  
lwowski liczyć się musi z tern, że trzeba bę­
dzie zakupić nowe dekuraojo, meble, gaidero- 
bę, przystawki itd. Go takie przybory kosztują, 
to o tern wie każdy, obeznany choćby trochę 
z tymi sprawami. WidzieJi-ny tu niedawno 
„J urn ?sr ’ Suder t  inna. Sztuka wystawiona 
porządnie, me należy mimo to jedna* do sztuk 
nadzwyczajnie wystawnych A  przeoież same 
tylko dekoraoye do niej kosztowały przeszło 
700 zł., a gdzie kostyumy, zbroje, me * itd? 
Cóż dopiero mówić o sztukach historyczny oh 
takiego Sardou lub R ob wda, który pisząc 
sztukę, nie będzie się liizył z tern, żenp. przed­
stawienie starożytnego cyrku na scenie jest 
niesłychanie kosztowne, *ie przeoiwnie, aż do 
najdrobniejszych »zozegótów wszystko poprze- 
pinuje. Jeżeli zaś z 52 wymaganych rocznic 
premier lub wznowień samego ty.no dramatu, 
jedna ozwaita część będzie potrzebowała no­
wej wysuwy, to oo się sitarne z owymi dwu­
nastu tysiącami, skoro najtańsza wystawa do­
chodzi do 2000 zł., a droższe kosztują i po 
6000 zł.

O tom wszystkiem, komisya, ukłądająo 
warunki dzierżawy, zapewne nic nii wiedziała. 
A  nrzeoiez nad tym speoyalnie wcrunkiem po­
winna się była i lepiej namyślić i postarać ».ę 
o lepozy materyał fachowy do tego namysłu. 
W  ws runkach jest mowa o ważnym wpły­
wie* gminy na „poziom arfcy ityozny* przed­
stawień w nowym teatrze I  iakżeź tu w °bee 
tego, cośmy przytoczyli, pogodzić owe 12.000 
złr. z wysokim artystycznym poziomem? Jeżeli 
dzierżawca teatru zeohoe tię do tego warunku 
zastoiować, co, ze względu na -własną kieszeń 
musiałby niezawodnie u-zjiić, to, albo wysta­
wi porządnie 3 — 4 sztuk, licząc w to opery j 
operetki, albo rozdrobi owe 12.000 i ani jednej 
nie wyit»w i stylowo. Trzebaby jakiejś nieby­
wałej abnegacyi, aby z własnej kieszeni pchać 
pien udze w przedrnębi rstwo, a zysków z tych 
wkładów nie brać dla siebie w oałości. Ponie­
waż zaś takiego abnogat> się nie znajdzie, 
a gdyby i był taki, to w konou, nawet duży 
majątek prywatny musiałby wyczerpać więc 
dzięki temu warunkowi, poziom artystyozny sosny 
z góry aż skazanym zosuje na nissość Cóż 
dopiero mówić o ewentualnych stratach, któ 
ryoh niebezpieczeństwo w razie przekroczenia 
owej kwoty 12.000 zlr. opadałoby wjłąozn.a na 
dzierżawcę. Po dłuższym lub krótszym prze­
ciągu czasu, cała hiitorya przy najlepszych 
ohęoiaoh ze strony azierżawcy, musiałaby się 
urwać, alb® mielibyśmy teatr, do *itóregoby 
ohodzić nie warte, oo vy„zioby na złe i  dzier- 
żawoy i gminie, i oo najważniejsza, publiczno­
ści, maląoej prawo żąaao dobrego teatru.

tak się drą jiekiedy, ze jak krzykną „mazur!“ na 
ulicy Wilczej, to stróże » ocni na Pradze w  plą/y 
się puszcza %.

A  to dopiero początek, dopiero prr.edświt 
sezonn.

Ssjson! Konia z rzędem temu, kto dpolszczy 
su -udowny wyraz. Znajdźcie mi rym poprawny 

do „bępen". znajdźcie mi słowo polskie na „sezon**. 
To takie szeroki®, duże, głębokie- pojęcie, że tylko 
Francuz zmieścić je może w  jednym, jedynym wy- 
ra ie. Zdaje mi się, źe żaden inny ję^yk europejski, 
nawet niemiecki ze składankami swoi smi na to s ię1 
nie zdobył.

Sezon! Tc raj dla inodniarek i krawców, 
szewców i galauzerników, to ziemia obiecana dla 
.zeźników, kupców kolouialuyeli, fryzjerów i per- 
lumeryi Sezon I to okres najżywszego rnebn w  po­
lityce i dziennikarstwie, to żniwo dla łowców po­
sagowych i gołych speknlantek małżeństwa, to czas 
mhrzeń czułych i miłosnej ekstazy, to tortura 
wszystkich nam, wiodących cóiy na turniej l  fio- 
wy Sezon! Przemówcie lombardy, śpiewajcie ban 
kie--zy, chwalcie się wehslarzc z Ńalew°k, któ.ym 
sto za sto wydaje się skromnym procentem. Sezon!

młodzi adepci biedzą się i mozolą nad lingwi- 
stycznemi trudnościami i z przerażeniom myślą o 
Desoartes’ie lub Locke’u w oryginałach; ale nie 
wątpię, że studyum takie po latach pracy może 
przynieść plon obfity, nawet stworzyć ezkołę filo­
zofii. Przytem profesor Lutosławski —  wbrew nr- 
szym dotychczaso^/ym zwyczajom —  wszedł mię­
dzy młodzież bez togi profesorskiej; bywa u niej 
w dumach, udziela się, gawędzi, poś>, ięoa jej wol­
ne ohwile, budzi, sagrzewa i podnieca. Oczywiście 
poczyna wywierać wpływ na coraz szersze war­
stwy, zaciek .wir swoją onobą i swoją niezwykłą 
indywidualnością. Obcują® z tą młodzieżą — słyssy 
się ooraz częściej jego nazcifcko.

Dobre to, c-y złe ? Jeżeli szkoła ni# tylko 
aczy, ale i wychowuje, to profesor daleko więcej

Słyszycie ? Słynny tanor zjechał i górne „cu z gar­
dła wyrzuca. Na zebraniach atowarzyjzeń rojno 
i gwarno, bo na porządku dziunnym stnnęła kwe- 
itya balu korporacyjnego Sto komisyi obraduje nad

w  tym drugim kierunku /działać może przez ga­
wędy, niż z katedry. A lt nastręcza się pytanie, ja ­
kie jest podstawowi credo profesora ? I  tu powstają 
wątpliwości. Indywidualność wybitna profesora Lu ­
tosławskiego wnosi pomiędzy młodzież rój myśli 
nader ponętnych, ale też nader może niebezpiecznych. 
Wykazuje to dobitnie kąiądz Kobyłecki w  zajmu- 
jącem studyum Przeglądu powszechnego (etycznio- 
wego) p. t. „Filozofia rrolnych dusz**: „Człowiek
jest istotą duchową, nieśmiertelną, „niestworzoną*. 
N i* potrzsbnje ciała do odbywania swych ducho­
wych czynności, gdyż myśl, uczucie, wola, są jego 

wybo-em gospodyń, nad karnetami dla dam, nad własnemu czynnościami', odbywi jącemi się nie w  
menu sutej wieczerzy. 'W hotelach krzyk, rwoteo przestrzeni, lecz w  istocie niem&tcryalnej, bezprze- 
i ścisk, bo wieś i prowineya przyjechała w  gościnę 'trzennej, niewidzi. lnej —  w  nim samy-n. To. co 
do Warszi-wy. A  tam, w  Wólce, biedny pan W o j- człowiek zna z własnego, duchowego doświadczania, 
oisch wali do miasteczka po zaliczkę n°. żni ea, bo jako samego siebie —  jrst du.zą“ . Dusz, czyli dn- 
pani W ujtrŁchow-, wiezie p-nny Wo,ciechówny na ohów, jest moc. „Najwyższy duch, czyli B ó g —n i e  
targ karnawałowy. A  niechby tylko zaprotestowali j e s t  w s z e c h m o c n y m ,  an i  w s z e c h w i e -  
Bomby peni Wopuechowej pękają głośniej, niż gra- d z ą t y m ,  a n i  a t w ó r c ą  ś w i a t a ,  ani też wy- 
naty Boerów pod Ledycmithem konawet praw przyrody. Bóg jest duszą świata,

Wszystko to mieści się w bym jednym w y ra -; przewodnikiem słabszych istot ud siebie, wiodącym 
z ie : ' s/on . icn ku sobio i przytem p o° tęp  a j ą oy~ i  w  do-

Niech pan powie: „Piekiełko* —  szepce m i i s k o n a ł o ś o i  przez tworzenie coraz to nowych
do ucha pani He/minia, która już siódmą noc z rzę- czynności i ideałów". Największą siłą w  przebiegu
du pilnaje sóry swojej na balu | życia ludrkiego jest miłość —  i związek dusz na

—  Niech pan powie: „Eden1* —  móy i z czaru- j niej oparty, który trwa wiecznie b e z  p o m o c y  
jącym uśmiechem panua Zoait, której przed urn w c y w i l n y c h  i k o ś c i e l n y c h .  „Każdy

—ł— -'-u przebył już wielt żywotówchwilą prxyitO|uy wodzirej powiedział „kocham 
do ucha.

I  oh i niaj^ racyę Baj dla zakochanej, której 
tancerz szepce płomienne zaklęcia i przyszłość zlo­
tem;' gwiazdami haf-nje.. Piekło dla ciebie, ty bie­
dna ofiaro macierzyńskiego obowiązku, która na 
równi z teściową etałaś się b thaterką wszystkich 
pioai hamorysty znyoh. O ! akże mi serdecznie żal 
pani H erm ń ii! Bo pomyślcie tylko. G  dżina 8 
wieczorem, a ta przeklęta modciarka j»szcze nie 
przysłali .naloty. DsŁW-nak! Nareszcie! Nie, to 
fryzyer idzie. Nastęonie walna narada wojenna có­
ra siada przed lustrem, mama kontroluje każdy 
ruch grzebienia i drży Skończone, poszedł, a mo- 
dnisrki nie ma. Pierwszego kontredansa zamówił 
pan .i».s-ol A  nuż ? Chłopak z pozycyą. Broń Boże 
się spóźnić. Godzina 10, godzin* wpół do jedena­
stej, dzwonek ! To ona Przymierzajmy, upinajmy, 
przyszywajmy ! Stało się. Panna Melania gotowa do 
walki, pani Berminia zbladła ze wzrusz ~ia i z nie­
cierpliwości.

O godzinie 12-fąj mama, papa i piękna córa 
wstępują na salę taneccną. Papa poszedł do w,nta, 
córkę ktoś porwał do walca, mama siadła na ka­
napie i śledzi przebieg kampanii. Zrazu to dosyć 
zabawne Mamy katapowo tak zatopione s% w obro­
tach balowych, ie  zaledwie od czasu do czasu rzu­
cają jakieś obojętne słówko sąoiadoe. Ale mija je- 
dna godzi -a za ^rugą, mamy już wymieniły z sobą 
cały zapas konwersacyjay -h ogólników, oczy zaczy- 
nają się kleić. Na > s< zęście ;jospo lyni daje hasło 
kolacyi, Z  wistowego pokoju wyburza się poważny 
mecenat, ipodrje ramię p. He-minii. Przy rybie mówi 
jej o kweatyi węglowej, przy pieczeni wymyśla na 
prasę, przy de.ierze zaczyna się niecierpliwić, że 
trzeba dłngą marnować godzinę, kiedy tnż ubok 
cceka wint z gwoździem i przy kupka.

Po kola y. pani Herminia wraca na kanapę. 
I  znowu idzie kwadrans za kwrdransem, a ona S ie ­

dzi, jak żona Lota, zamieniona w słup soli. Prze­
stał: a wet interesować, ile razy pan Karol wy­
ra. Melką dc figuiy mazurowej, cznje boi w ferzy-

żacL, zmęczenie i nie przeparrą tęsknotę za matera- 
ctiD na sp; ęiynach. Godzina 6 rano, bal ma się ku 
końcowi, panie wracają do domu.

—  No cóż ? —  pyta mama.
—  Nic 1 — odpowiada córa. Ułożyły >ię do snn. 

Czy myślicie, że to koniec męki ? Ale gdzież t«*m! 
Bano o yodzinie 10-tej, pani Hermi"ic z córką 
siadają do sanek, pędtą do krawcowe]. Dziś nowy 
bal, nowa toaleta i nowa męczarnia. A  za tydzień! 
Zmiłuj się Boże, bal we własnym domu, sto drzazg 
ta paznugciami, sto rozpalonych gwoździ pod po-

ozłowisk
a przypomnienie ich 
rozwoju, ale czeka nas 
społeczeństwo, do którego

wiele 
w ymaga

na ziemi, 
w j- sokiegr stcpnii, 

w przyszłości**. „Idealne 
dąży ludzkość w swoim

Biedne mamy! D la mnie są one zawsze na 
aali balowęi, jak skamieniałe elegie. A  najsmutniej­
sze bywają wtedy, gdy pierwszy bal córki staje się 
wyroi em rezygnacyi dla matki. Jeszcze czas nie 
zagaeił ich wdzięków, jeszcze w  oczach pali się 
tęsknota żyda, jeszcze w  piersiach młodość woli 
o pra--a swoje, a one siadły na kanapach i mają 
gorycz piekącą na usUoh. Przed rokiem na tej sa­
mej oah świeciły marmurom biustów i ramion, 
przed rokiem szły żwawo, z w.sołym śmiechem, 
w pląs mazurowy, a dziś w  tualetach zapiętych 
przylgnęły do ściany, —  smutne przyzwoitki. I  ka­
napy mają niekiedy tragedye swoje

rozwoju, składa się z dusz wolnj'ch i wzajemnie się 
miłujących —  i nazywa, się eleote^yą".

Takie są niektó-e tezy systemu filozofii pro­
fesora Lutosławskiego. Jeżeli etwierdzimy, z„ roz­
wija się on na podkładzie gorącej miłości ojczyzny, 
że uderza w mm brak przeczeń, a natomiast nie­
małą siłę maią twierdzenia, to łatwo wymiarkuje- 
my —  zastawiwszy wszystko powyższa, jak niebez­
piecznym stać się może ten nowy ferment, rzucony 
w serca młodzieży.

Groźnym jest idealizm isgo, zwłaszc: a teraz, 
gdy na brukr. krakowskim wciąż jeszcze dziada drugi 
„idealista" w  odmńnnym rodzaju —  p. Przyby­
szewski. Lubi on także nadawszystku młodych 
telitów, otacza się nimi ciągle i kształci niestru­
dzeni#. Prawaa, że szeroka podstawa j igo działa­
nia jest kosmopolity cznr. Zamiart kultu Boga u- 
prawia kult szatana, kobietę uważa się za samicę, 
w 1 tórej jest początek męskiego bytu, ale w  Hórem  
mieści się i koniec iego („jestem prawidłem twego 
bytu i przyczyną twego zniszczeni- —  przazemnie 
i we mnie dokona się żywot twój" —  mówi An- 
drogyne księciu Aleazaru); najwyższym wykwitem 
ludzkości jest artysta. —  nadczłowiak, :tóry -<to: po­
za prrwem i któremu wszystko wolno. Rozległe 
horyzonty, bujanie po obszarach myśli dbo nurza­
nie się w  głębie mroczne i omglone duszy ludz­
kiej —  i tu służy za najulubieńjzy środek oddzia­
ływani; . „Moja dusza —  mówi Przybyszewski w  
poemacie „Nad morzem" 
me bezbrzeżne dole, ta 
sam rozpęd i szał".

Zapr?wdę —  ani pychy, ani rozpędu i szału 
obu apostołom odmówić nie można. N a  dwócn prze- 
uiwnych krań lach —  dwa przeciwne bo rf. I  sto 
los zechciał ich obu rzucić na bruk małego mia­
sta, zechciał obn im dać warunki, usidlić gorące 
młode serca i opanować młode dusze. Lęk o nie 
zbiera i trwoga.

—  to inorz< ramo. Te au 
sama spieniona pycha, ten

Co i o czem piszą.
W  feljetonia p. W ładysław a Rabsk iego  

,r Kuryerte warszuics/i.m -SHajdujeiuy ustęp, w y ­
rażający się deść złośliw ie o G a lic ji,  a  nastę 
puie bardzo radny obrazek karnaw ałow y. W a r ­
to to powtórzyć. P . E .ibaki pisze:

Czytałem przed kilita dniami w  jednem z cza­
sopism k _kowak cn przeraźliwą jeremiadę na ban 
krnctwo karnawału w Galicy i. Ogrodnicy w j ią z 
rozpacz/, modniarki łzawem okiem spogląda; , na 
wystrojone manekiny i nie wiedzą, co * niemi po­
cząć, kupcy ziewiją w  pustych megazynach, młode 
panienki słnehają opowiadań babuni o dawnych plą­
sach, niby lii&toryi o żelaznym wilku, a o godzinie 
Jniesiątej ciemno jnż we wszystkich oknach. Jeśli 
zuś bizdąkają gdzieś na fortepianie, to z pewnością 
lunatyk tańc* prowadzi, a kJkn zdechlaków tuk 
wyskak-je w  mazurze jak gdyby podagra strzykała 
im w  kościach.

Biedna Galicyol Z  jakąż pogardą my dzisLj 
spoglądaćmrżeni} na ciebie! U nas żadna modniai- 
ka rąk nie załamuje, żaden lunatyk tańców nie 
prowadzi, a wy sta. czy przejść się uli cami miarta 
około piątej rano, aby zgłupieć z podz"wa nad 
wsze- bwiadnem panowaniem Terpsychory na v ar- 
jzawskim bruku. Fale światła biją z okiem Tańczy 
pierwsze piętro, tańczy podcUoze, tańczy oficyna. 
Go krok spotykasz szeregi karet i dorożek, zgru- 
powanycn przed balującemi domami, A  wodzireje

Ko;es;pondem krakowski Dtunnika Po­
znańskiego, pisarz poważny, rozumni* traktują- 
o~t nprawy publiczne, a ktorego praoe nieraz 
już cytowaliśmy w noszeni piśmie, zwraoa 
uwagę na niebezpieczeństwo, jakie z dwóch 
przeć*.wx.yoh biegunów grozi młodzieży uni­
wersytecki oj K*akowa. Oto z jednej strony 
zajął jię nią bardzo gorliwie nowy profesor 
filoBL tii nt mi wersy teoie krakowskim p Lnto- 
“łuw îki, z drugiej słynny przywódzca duka- 
dentuw polskich p. Przybyszewski. PoełucŁajmy 
co o ich wpływie na młodzież pisie p. M. 
Cytujemy dozłownie:

Ktokolwiek uważnie śledzi te drogi i kie­
runki, w których rozwijają bię i tształcą dążenia i 
przekonani.1 naszej młodzieży uniwersy wickiej w  
różnych nrodowiskach aniwsrsyteckisgo życia, ten 
przyzna, ie  Kraków w  tym względrie niezwycisj- 
nymi uposażony jest opiekunami, przynajmniej w  
obecnej ohwili. Profesor Lutosławski powiedział na 
zebrania młodzież/, ie  wykłady są obeonie ano­
malią, gdyż przeważnie można tę samą wiedzo 
zaczerpnąć z drukowanej tai żki. Wszedłszy, jako 
doceut do collagium wszechnicy Jagiellońskiej, 
zwrócił teź najbaczniejszą uwagę na Seminarynm 
filoz .fican# —  i rozpoczął lekturę daieł filozoficz­
nych w  oryginałach. W  tern idzie on śladem za­
granicy i pragnie stworzyć u u  typ profesora 
uniwersytetu wyższego rzędu —  i r a c y i  mn  
o d m ó w i ć  n i e p o d o b n a .  Naturalnie mło­
da1 adepci tej nauki wobec małego przysposo­
bieni i w  naszej szkole średniej, gdzie najczęściej 
-ie  uczą j  jzyków nowożytnych —  angielskiego i 
fi-incnsaiego —  a języków kit. tycznych nie uczt 
tak, iby abituryent gimnazyaLy biegle umiał so­
bie zdawać sprawę z myśli Cyceron* lnb Platon ,,

Z izby sądowej.
Lwów 25 stycznie.

( O hst otwarty).
Podczas wczorajszej rozprawy osk. Mu­

rzyński przedstawił się; jako charakter wogólc 
synp* tyr-zny, chociaż widocznio gwałtowny 
raziłw tylko nieco jego gadatliwość, w której 
dość bezwzględnie i czaseu,. bezpotizebai,* wy­
ciągał na jaw swoje tą,emniee famii;jn®, w * 
ozem przypomina Mieczkowskiego. Jego 
wnośó i dobroduszność zaznaczył* między 
ini-emi w o 'po i«dziaejb, dawanych zasiępoy 
p. T'zoińikicgc. drowi Godlewskiemu. Dr Go­
dlewski pytał go mianowicie, ozem poprze 
swoje twierdzen;e, że p. Trzciński „opił się 
przed 15 tu laty i teraz tylko dolewa". 0 ffóż 
pokazało się przy tom że p. Muszyński bierze 
swoje twierdzmie cdfeiem dosłownie, a rie 
jiko hyuerbfję retoryczną, gdyż przytaczał 
i»ko dowód rozmaite t^kta. Ogółem przyccczył 
7 wypadków, w których p. Trzcińskiego wi­
dziano w stanie pijanym, na eo dr. Godlewski 
robi uwagę, 4o z tych wynadków nie można 
wyciągnąć kategorycznego >’niosku że p. 
Trzciński jest nałogowym pijakiem, lecz że 
lubi towurzyntwo i zabawo.

W  poteku słów bwoioh wytęża się oskar­
żony o sobie raz, żo był głupi i dobrodusz­
nym, wnet jednak nnWi z pewnym odcieniem 
damy, że ma umysł niezwykle bystis i pr.irięó 
doskonałą, z»>a doskonale stan swoich, intere­
sów, opowiada o jakimś wypadku, w którym 
jpgo umysł stuł na kulminacyjnym punkcie itd. 
A  kisdy mu p z?dstfc nano: * l*ozeg;o więc nie 
poznał się na swoich przyjaciołach? dlaczego 
nie przejrzał niewiernośoi żony ? odpowiada, 
że cały dzień zajęty u siei ie w piwnicy, wdzię­
czny jest każdemu, kto przy:Jzie do niego i 
atara się go rozwesalić, a takim był właśni® p. 
Trzoińeki. Ilsż to razy zdarzano się. że oskar 
śony wyrabiał jakiś nowy gatunek wódki, wte­
dy schodziła się do niego „komiaya znawców", 
do niej należał i p. Trzoiński, a oddmnie opinii, 
kończyło się zw/kle blbką. Oo się ty ozy żony, 
to „ta pani wy/rlądrła zwwsze nt, zakonnicę", 
nik'by jęi nie padejizywsł, a ir,ślepiony mąt w 
takich wypadkach zwykle ostatni się dowiaduje 
o tern, oo się stało, Szozyoi się oskarź-ouv, że potem 
sachowuł zimną krew, mógł uwodzicielowi w 
łeb strzelić, lecz nplanowsł tylko obici.® jedne­
go z nich i obił go też bykowcem, za co za­
płacił kary >0 zł., chociaż ten pan grorił, żs 
uiyje wszelkich wpływów, aby go zamknęli do 
więzienia.

O b r o ń c a  dr. O s t a s z e w s k i .  Czy się 
potem na puna nie mszczono ?

Osk. Owszem, bo raz, wysiadając z  wóz­
ka. złamałem nogę i lt,siałem 8 mi&sincy chory, 
a nogę źle mi złożono.

i P r zew.  O ile jednak w Łem złamań' i
nogi zi /„mili oskarży oh le ?

Osk. O tyle zar irili, że przez nich by- 
; łem ciągle zdenerwowany, moje nerwy są te- 
| raz j  ik prądy elektryozne i to spow odowało 
; ów wypadek.
I Dr. G o d l e w s k i .  Swój list otwarty roz­
dał pan członkom Rady nadzorczej bankn kra 

j jowego. C-iy nie był w tum widoczny zamiar 
iniszczenii karyery p. Trzcińskiemu?

Osk.  Gdyby to, oom rapisal było nie- 
. prawdą, to i 2 miliony listów nioby p. T. nie 
! zaszkodziły.

Dr. God. Ale są dwa rodzaje zemsty: 
zemsta pospolita i zemsta szlachetna, honorowa.

| Osk. Zemsta obrażouego małżonka i ojca
; jest tylko jedna. Dałem zresztą dość dowodów 
i zimnej krwi i taktu, a chciałem żyoie swoj 
I zachować dla dziecka.
| Obr.  Ozy po urodzeniu się pańskiego
pierwszego dziecka, była w rodzinie pańskiej 
mowa o jakimś nieszczęśliwym wypadku?

O s k. W  miesiąc potem zachorowała moja 
| żora na pewną kobieuą chorobę. Leczył ją dr, 

dlelski. Wśród tego zauważyłem rauzpiwnioy, 
le służące biegają do sklepu, ruoh był niezwy­
kły. „Co się stało?" „A  pani słaba, pogorszyło 
»ię“. Pokazało 8;ą, ż® pr.ui Muszyński. zami.st 

| lekarstwa wypiła kwas karbolowy, c powodem 
był jwałfc, którego się dopuścił p. Isakowioz. 
Pa sp ■awa opisana est w księgach staoyi r . 

i tuiikowej, któ-a w mojej niech toncści byk 
wzywana. A  ja cenni, panu z poluoema żony 

| nosiłem śniadenie do asekurao/i, butelki
wódki....

Po południu przystąpiono do przesłucha­
nia świadków.

Jako pierwszego świ . ka przesłuohano p. 
L ’ s t o w s k i e g o ,  dyrektora kolei, kuzyua p. 
Trzcińskiego. Świadek trn daje swemu kre­
wnemu bardzo dobre świadectwo i mewi o nim, 
że jest to ohłopak dobrego serca, trochę lckko- 
; a/śluy. bynajraniej niezdolny do uplanowauia 
jakiejś podłoóoi, lubi się zabawić, rozrzuca p e- 
*iiądze swoim przyjaciołom, jest swoim wła­
snym wrogiem.

Sw, T r o j a n o w s k a ,  krnw owa szano­
wna, trochę otyła kobieta, siada tuż obok 
oskarżonego i kładzie na stolo przed nim sto­
jącym swoją mufkę. Oskarżony wita J serde­
cznie i tak jakby przyjmował ją we własnym 
domu, zapiasza ją do kdjęCjs kapelusza ifutr».

Pani Trojanowska opowinda, że kiedy 
była w Źegestowie, bawiące tam akże panf 
Muszyńska jeździła na schadzki do Starego 
Sąozr, pod pozorem wzięcia udziału w odrulei i 
św. Kingi. Wyśleds iła ją jednak siostra p. Mu- 
biyńskiego pani Kułakowska i otwarła zaśle­
pionemu mężowi oczy, który żonę uważał za 
anioła! Świadek słyszą*, że p. I  jakowi oz miał 
się chwalió, iż w trzv miesiące po ślubie 
uwiódł panią Murzyńską i że później po połogu 
był u niej pierwszym i spowodował jej cho­
robę. Opowiada o tern prni Kułakowska

Świadek Staiisław P i e ń o z y k o w s k i ,  
likwidator banku krajowego, znany spo fcsmar. 
byl >ednym z sekundantów p. Trzcińskiego i 
uważa, że jego kolega aaohowi ł się w tej afe­
rze zupełnie honorowo. gdyż skoro p. Mu­
szyński poruszył kwestyę jegc zdolności do 
dania satysfakoyi, zdał się na wyrok ądu do­
norowego. Sąd ów iznał go za „sacisfaodons- 
fahig", a wtedy p Muszyński, który przedtem 
również decydował się zastosować się lo ę/zo­
czenia sądu, front zmienił, atysfakcyi odmó­
wił i zaczął ciskać na ozłonków sądu kalumnie. 
To postępowanie spowodowało świadka 1 dru­
giego sekundanta p Majewskiego do ośw‘ i- 
ozenia w dziennikAoh, że od tej pory p, Trzoiń­
ski nie j sst iuż obowiązar ym do dawania 
jatysfskuyi p. Muszyńskiemu. W  sprawie tej 
był raz u świadka sam p. Muszyński i zaoho 
wy./ał się jak waryat: \.yjął z kioszeni jakiś 
zardzewiały rewolwer i kilkanaście naboi, mó- 
i ąo, że on jest nerwowy i moż; każdej 
chwili jabić, czytał jakieś listy, bi-edci ooś o 
Starym ozy też Nowym Sątiu o lakiohś zna­
kach na biuliźnie i t. d. — dużo było w tom 
słów ale sensu nic.

Dr. G o d l e w s k i :  Pan jest znany jako 
najleppzr znwwoa koaekcu honorowego. Ozy p 
Trzciński postąpił sobie „ oorreku" i dlaczego ?

Sw. Tek jest, bo robił ■wszystko, oo mo­
żliwe, aby dać satysfkkoyę i gotów był do 
wszystkiego.

Dr. G o d l e w s k i .  Czy zarzut, który p. 
Muszyński uczynił p, Tracić; ki emu — p~zy- 
puśćmy. że jest -duszny — pozb« wi t p. Trze - 
skiego praw* korzystania z kodeksu hono 
rowego ?

Sw. Ja pojicuję tę sprawę tak, że w ti- 
kioh 1 wypadkach albo się sprawy całkiem nie 
podnosi, albo się jer-t gotowym na wszystko.

P r z e w. Ależ panie mecenasie, świadek 
nie jest tu powrłanypi jiko znawca.

Dr. G o d l e t  s k i  W  takim razie pytam, 
ozy mógł p, Trzoiński dać satysfakoyę w na- 
saem towarzyski®ra znaozeniu ?

Sw. Nic tylko mógł, ale powinien był ją 
dać i żądać.

Obr. dr. O s t a s z e w s k i .  Pan jest tak 
znakomitym znawcą kodeksu honorowego, więc 
ozy według tero kodeksu dozwolonym jest 
uwieść oudzą żonę?

W  audytorium, przychylnie uspoiobionem 
dla oskarżonego, powstaje na to trafne nyta- 
nie taki wybuch zadowolenia i wesotośoi, że 
piz^w idniozący grod opróżnieniem sali.

Około godz. 7-ej przerwano rozprawę do 
dnia następnego.

•  •*
Na ncozątku dziriejszęj rozprawy oskaiżo- 

nv zunlazł. ^posobnośo wytiómaczeri® we 
właśoiwem świetlj sprawy poiodynLowe; i wy­
jaśnił ją tak żb on się na sąd hororowy go­
dził, ale pod pewnymi warunkami, które uwa­
ża za logiczna, mianowicie, żeby prowadzono 
stenograficzny protokół, sluohauo obie strony 
oddzielni 5. pozwolono przed.i!awió św- idków i 
przedłożyć dokum«nta. Warunków t>oh jednak 
sąd ów nie przyjął i apra-rę załatwił w 10 mi­
nutach. Na udowodnieni® tego cytuje oskarżo 
ny świadków, Którzy potwierdzą, że sąti odbył 
się nieprawidłowo, że dr. Sumper zdrjdail jogo 
zaufanie

Naatępn:e obr,.ńoa p. Muszyńskiego re­
dukując nieco wczorajszy obszerny, bc z 28 
punktów składający się, dowód pr fcdy oska żo- 
nego, prosi tylko o zawezwanie świadków na 
co, że p. Isakowioz naciągał ludzi aa pienią­
dze i nie oddawał, żs tędąo likwidatorem 
banku ormiańskijgo, zatrzymał dla siebie pie­
ni .Izę przeznaczone na zabezpieczenie budynku 
krpituły ormiańskiej, że sprzeniew^rzył 30C 
zł w „Echu" i w iwarzystwie muzyoznem, 
że p. Trzoiński jest nałogowym pijakiem i  wy­
zyskiwaczem

Zastępc* p. Isakowioza dr. Dwernicki o-

j świetla zamierzony pr^ez oskarżonego dowóu 
' prawdy tak, iż oskarżony trzyma się tej ta­
ktyki, że rzuoa gołosłowne frazesy i nrzuci 
ozyny, które tylko w potooznej rozmowie 
uobodzą za karygodne, np. że p. Isako- 
wioz ooiąga się z oddawaniem pioniędzy, że 
pożyczył pieniądze, które potem dopiero stryj 
oddał i t. d. Na świadków w tym kierunku, 
oytowanvoh en .nasse tylko dla efektu, dr. 
Dwernioki się niu zgudza, natomiast zgadza 
sie na świadków powoła lyoh na fikta konkre­
tne, stanowiąoe ozyny istotnie karygodne i ze 
swej strony powołuje także świadków, między 
nimi ks kan. Mardyrosiewioz».

Obrono* dr. Ostaszewski odpieru.ąc wy 
wody swoich kolegów zwraoa uwagę na to, 
że oski.rzyoiele oałą sprawę traktują szablo­
nowo, trzymają się kurczowo zarzutów posta­
wionych m liście otwartym, w którym p. Mu­
szyński o fakcie najbardziej bolesnym zamil­
czał, a rdzeń sprawy, t. j. uwiedzenie żony p. 
Muszyńskiemu pomijają ohłodnem milozeniezu. 
Na ten temat wywiązała się mięazy młodymi 
rzeoznikami prawa poLmika zasadniuza, a dr. 
Godlewski zgadzająo się na trutynowame i tej 
kwestyi, prosi o zarekwirowanie aktów sporu 
separacyjnego państwa Muszyńokioh, któr* 
icharakteryzują snosób obonodzenia się p. Mu­
szyńskiego z żoną.

Dr. Ostaszewski jednak na wniosek ten 
nie przystaje: on sam bowiem zastępował p. 
Muszyńskiego przy tym sporze i wie, że naj­
ważniejszej rzeozy, t. j. złamania wiary mał­
żeńskiej przez panią Muszyńską z p Trzciń­
skim, przy tym sporze na prośbę męża woale 
Lie poruszano.

Sw. Ł y s a k o w s k i ,  kontisarz polioyi, 
zeznaje, że po pierwszym liśoie otwartym wy­
dał zakaz pelioyjny, zabraniający p. Muszyć- 
skiemil nagabywać pisemnie lub ustnie p. 
Trzoińskiego, a p. Muszyński wówczas oświad 
czyi. że ni* ma ju' żadnej pretensyi do p. 
Trzoińskiego. Świadek uvaża że w ten sposób 
utrzyma! oskarżony zupsłną satyifakoyę, prze­
ciw czenu jedna" p. Muszyński gwałtownie 
oponuje.

Sw. radzca dr. S u m p e r - S o l a ń s k i  
opuwi ida, że oprócn niego do "%au henorowego 
należeli: 7u-letni itarzeo radżo* Gabor, ś. p 
adzoi apelacyjny Moohnaoki i  Tan hr. Droho- 

joweki. Świadek i p. Gaber byli na tym sądzi* 
zastępc* x i  p. Muszynikiego. P- Muszyński 
prted sąd>m był u świadka i choia/ mu dać 
niewyraźną dyrektywę w tym kierunku, żeby 
ferował sprawą tak, aby on nie potrzebował 

dawać satvsfakoyi z bronią w ręku. Wyraził 
przy tern p. Muszyński żyozenie, żeby prowa­
dzono protokół stenografiozny itd., locz nie sta­
wia. tego bynajmniej jako Kategorycznego wa­
runku, bo inaozej świadek, nie lubiący w ta­
kioh rzeosftoh biurokratyownyoh oererooiuj, nie 
byłby uuwet przyjął misyi sędziego honoro­
wego. Świadek pojmuje bowiem misyę tę tak, 
że sędziowie honorow mają rozstrzjguó dańą 
sprawę zupełnie niezawiśle, według osobistego 
przekonania, a ozłowick, który się jędmom po­
wierza, powinien się do wyroku ioh bezwzglę­
dnie zastosować.

Sąd odbył się „w krótkich abzuąaoh", 
gdyż zd-nie śp. Mochnaokiego, osobistości 
ulesłyohanie szanownej do którego żywiono 
bezwzględne ziufanie, przekonał) wszystkieJb 
aędziów, »  zdan;e to szło w tym 'derunku: 
Znam Trzoińskiego od dziecku, on iest hono­
rowym. Wobec tego w sprawę familijną pana 
Muszyńskiego woale nie wnikano wydano 
wyrok, ucnająoy jednogłoś na p. Trzoińskiego 
za „saHsfaotionsfahig".

P. Murzyński do tego się nie zastosował, 
lecz ogłosił nowy list otwarty, w którym n -  
/zepi! i świadka. Aby się od zarzutów oczy­
ścić, świadek ażądał od rady dyscyplinarnej 
Izby adł ok*okiei wytoczeni* prz oiw sobi 
śl -dziwa, leoz rada odmówiła i rzekła, że świa­
dek postąpił sobie oałkiem „correct".

Ponifw ż świadek utrzymuje, że wyrok 
w sądzie honorowym wydal według swego su- 
mien.a, oskarżony p/ta : Czy sumienie nakazy­
wało panu wyrok iwaó o sprawie, której nawrt. 
jak pan sam przyznaje, woale nie badano?

S w. Za to będziemy już w przyszłem Ży­
ciu odpowiadać.

Dr. S-lań iki oświ .doza, ż* bynajmniaj 
nic n. i urazy do oska żonegu za hgc m wekty- 
wy, t-raża go .. ozłowieku głęf oko rozżalo­
nego, który idśe fiie  pisania listów otwar- 
tycń. r-Wi dek zrobił spostrzeżenie, że p Mu- 
'-z/ńsk, głównie żyw żal do p. Isakowioz®, bo 
tylko jemu robił konkretne zarzuty, a p. Trzciń­
skiego nieoo oszczędzał.

Rozprawa Muszyńskiego budzi wielkie 
zainteresowanie nietylLo dlatego, że materyał 
jej sfc sensacyjny, lecz i dlatego, że prawii oo 
ohwilę potrąca o kwesty 1 za Clnic® : kwesuyę 
pojedynka, kwestyę niedostatecznej opieki usta­
wodawstwa nad oszukanym mężom itp. Sam 
dr. Solański w toku swyoh zeznań wyraził się: 
„Tu ohodziłoby o to, ozy ten, kto nwiódł cu­
dzą żonę, jest zdolny do honorowej rozprawy — 
a to >est> kwestya zapatrywania".

Po pauzie półgodzinnej toozyła się jeszoze 
przez kwadrans prawie między świadkiem 
a drem )stajz€ wakim dysputa na ten temat 
ozy sądowi honorowemu wolno być apody­
ktycznym.

Do tej dysputy mięszał się woiąż wotanl 
p. rńdoa Weinreb, któ / zaznaosająo, że jemu 
samemu me wolno wyiaćni:ó swego zapatry­
wania, pytaj ś eiadka, jak jest przyjęte ogm 
nie w śmiecie honorowym, o*y tego rodzaiu 
erotyozne sp>vwy -.wykło iię lOzstrzygaó z 
bromą w ręku, ozy nic ? I r .  Soianski odpowie­
dział, że tu należy gióirn-o uwzględnić to, ja­
ką jest kobieta, o którą ohodzi, ozy nie jest 
zalotnicą, dającą zaohętę w ten sposób, że mło­
demu człowiekowi trudno opanować t ia  sobą.

Świadek dr. Ł  z e p e o k i, urzędnik ban­
kn krajowego, pix>eło«ony p. Trzoińskiego, po­
twierdza, że list otwarty zaszkodził p. Trzciń­
skiemu w awansie. Jest on pizez koiegów bar­
dzo lubian/m. jako człowiek otwarty i wesoły. 
Świadek był jednym z dekundantów p. Trzein- 
skiego i odniósł wrażanie, że p. Muszyński nie 
szuka n seryo satysfakcji

Rozprawę przerwano do godziny 4-fcej.
*  *

*
Lwów 25 styczni*

(0  oszczerstwo).
ti sprawie p. Jaokowskiego przesłuohano 

jeszcze wczoraj dwóch lioytautow Marguszesa 
i Horowitza. Pieiwszy przyznał, że pedozau li- 
oyljoyi Żniatyn® dostał odstępnego 1500 zł. 
od faktora Zinmermanna, drugi dostał również 
odstępu* i myślał, że ono pochodzi od Lbwen- 

p ■ a. Przesłuchany jeszoze raz dodatkowo dr 
Sonaff przytnał, że podczas lioytaoyi Żmatyna 
były starania, aby ten majątek nabył Parnas.

W  oz* ie dalsz î rozprawy dr. Aiohke-

r z e k a z y ni* M in  Londy , Paryż i i^ae 
miejsca zagraniczne wydaje

S O K A L  I L I Ł 1 E I
IB s r  b a u e r  / I k a a te r  w jn la a jr .  
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Afczy z całą lojalnością oświadozył, że p. Ja- 
okowski me mówił ani do drt D .mantu ani 
dc dra Schaffa, że „Nutka urządził bal dlc. 
YVninrebau. Mówił to kto inny, a tIr. Lów»n- 
atein tylko przez peiryłkę przypisał cc sl ,/a 
p. Jaokcwskiemu.

Po zamknięcia postępowania d' wodowego 
rozpoczęły się wywody. Przemawiali prokura­
tor ort* ( baj zastępoy oskarżycieli, poCzem 
rozpruję przer^fcuo.

Dziś wygłosił cafe. p. Jackowi-ki swoją 
3 godziny trwającą obronę, w której w sposób 
zupełnie izeoTOwy. niezwykle jasny i spokojny 
zbijał wczora; Jze wywody oskarżycieli, udowa­
dniając, że przy pisaniu BUbsydya.ki kierowała 
rim dobra wiara, oparr* na ogólnej opinii i 
aonstrukoyi faktów, które na iStłźis drów Ro- 
ińskiego i Lówensteina w krydzi® Lówenherza 
'•znoiły bardzo złe św‘»tło.

O godzinie wpół do 1 rozpoozął p. pro­
kurator replikę.

K R O N IK A .
Lwów 25 styczniL.

Wiadomości urzędowe. Cesarz zamianował 
prywatnego docenta dra Stanisława CioukauowsLie- 
go nadzwytajnym profesorem patologiczne;' anato­
mii w uniwersytecie Jagiellońskim

P. Namiestnik przeniósł komisarzy powiato­
wych: Leopolda Popiela z Krosna do Lwowa 3 
przydzielając go do służby w  Namiestnictwu i 
Adama Eugeniusza Leszczyńskiego z Rawy do 
Krosna, a praktykanta konceptowego Lamiea nictwa 
Edmandi Jury atowakiego z Tarnopola do iławy.

Zarządzca hut i kierownik zarządu huty 
v  Pasiecznej, Remigiusz Holzer, zamienowany zo­
stał siorszyn* zarząazci hut.

Pogrzeb Franciszka Kuczyńskiego odbył się 
wczoraj w Rzeszowie. Zwłoki odprowadził do g ro ­
bu kapłan, stwierdzono bowiem, re denat znajdował 
się w ostatnich dniach w  najwyższym rozstroju 
nerwowym, więc nie zuawai sobi» ap-awy ze swego 
Czynu, przez całe zaś życie odznaczał się grunto­
wną szczerą religijnością. Ha pogrzebie był brat i 
kilkunastoletni «yn zmarłego, student glnfnazyaloy. 
Zmarły był wdowcem i liczył lat 42 wieku. W ie l­
ką musiała byó rozpac* Kuczyńskiego! Samobójstwo 
popełnił Kuczyński w ten iposób, że usiadł na 
fotelu, włotył rewolwer w usta i strzelił. Kula  
przebiła mózg i czaszkę i utkwiła w suficu i po 
koju.

W Czytelni katolickiej 0. A d a m s k i  T. J. 
wygłosił wdsoraj odczyt na temat zanika charakte­
ru, o genezie charakteru i spos )bcch jego kształceni.,. 
O cnarakte-ze samym mówi! prelegent już obszer­
nie przed paru tygodniami, o ozem znaliśmy w  
rwoim czas.e sprawę. W ięc tylko przypominamy 
słowa ówczesne prelegenta, okieślająci istotę cha­
rakteru, że mianowicie jest to w znaczeniu morał- 
nem to samo, co rysy twarzy w fizycznem. Zw y­
czajnie gdy mówimy o cbarakteize mamT na myśli 
charakter dodatni, piękny, a więc pełen siły i 
netgii, połączony ze elodyczi, i umiarkowaniem, 

atóry musi mieó następujące cechy: uczciwość,
prawość, szczerość, odwagę szlachetną, niezależność, 
•pokój wobeej • rzeciwń nitw i namiętności, oraz 
wielką, szlachetną miłość bliźniego, miłość nawet 
dla wrogów i upośledzonych Charakter zły wynika 
z ugrupowani? wad, a choćby z jednej, ale panują- 
cej, - ardynalnej , temi wadami są : gniew, pycha, 
miękkość, lubieżność, chciwość, a n* dewazystko —  
egoizm.

Charakterów pięknych jest dziś bardzo mało, 
—  jrrydk.cn złych bardzo wiele, coraz więcej. 
Zwiększa się falanga “łużków z jednej strony, a 
warchołów z drugiej w życiu politycznem; zwięk­
szają się zastępy tych, którzy żądają praw, a poza 
ten są wygodni, płosi, umiejący tylko w  śi .ech u- 
brncaó uprawy poważne. Podobnież i w rodzinie 
spostrz igamy coraz większy zanik tradycyi, dobrych 
obyczajó ścisłości w pełnienia obowiązków, a 
Wzrost blichtru i banalności. Nic przeto dziwnego, 
że młoazież, nie mając przykładów dobrych, zapra­
wi się w złem, i staje się chorągiewką, posłuszną 
ŁaKtemu powiewowi wiatru życiowego, niedołężną, 
słabą.

Powód zaniku charakteru dobrego u katolików 
iszy w indyferentyżmi religijnym,  ̂gdyż nii ma 
już u nar uległości dla Kościoła, nie ma wyksztnl 
cenią podług Ewangeli. chociaż i n we powstają 
świątynie i więcej ludzi dzić uczęszcza do kościoła 
niż dawniej ; zasadą kierującą jest wpływ ojobiuty, 
5WL.ast prawdy moda. Liberalizm poczynił w sźjfp- 

i w  życiu rodzinnem straszne spustoszenia, i oto 
dlaczego mnożą się samobójstwa;' odb; rają sobie 
życie naturalni! ludzi charakteru słabego. Dzienni - 
11 również przyczyniaj? się do zaniku cnarakteia, 
ko bez składa i łtdu podają zarówno w feljetonach 
jai i w  kronice lekturę uajskaudaliczniejs ą, a gdy
0 prawdę katolicką chodzi, tego nikt 1 słyszeć nie 
chce W ogóle zapanou ały u nas obyczaje nieoby- 
Łznine. Niemniej i stronnictwa polityczne, chcąc 
zdobyć popmamość, schlebiają najgrubszym popę- 
lom ludności; nie ma wiary w sumienie i obowiąz­
ków oś . dla bytu poświęć- się przekonania.

Źródła cbarakióru są dwa : I lerwszcm jest 
natur,, która nas obdarza temperamentem, i to jest 
charakter nituraioy; drugiem praca własna czło- 
T ieka nad temperamentem i to jest charakter wła- 
iciwy. któremu dla odróżnienia od pierwszego na­
leży się nazwa charakteru nabytego. Charakter na­
turalny, to skłonności, jakie - iamy z natui y dobre 
lub do ; charakter jednak z początku nit jest ani 
dobrym, au: złym, ale j°st podatny i odporny na 
złe i dobre. Charakter nabyty, to osobista pracr 
nad sobą; pracując nad sobą, człowiek się ulepsza, 
Wznosi, wytwarza charakter p iękni; zaniedbując 
tej pracy, pozwalt na zachwaszczenie dusąy. a 
Ozynnośó lub bierność zawisła od nt-jfruków, ota- 
-kających nas ud urodzenia, od wygód, otoczenia, 
^fc lk i życiowe mają moc wytwarzam, charakterów
1 tu trzeba dopatrywać się łasK. Bożej, jeśli nam się 
bauarzi do walk okazya, łaski, która dozwala! nam 
•tać się szczęśliwymi lub nieszczęśliwymi, bo jeśli 
■zczęśliwym jest ten, Który miai aposobność v  walce 
życiowej charakter wykształcić, to nieszczęśliwym 
bezsprzeczni ten, kto się od walLl usuwał, o czum 
przekonuj® bierność i ayatya ludzi t. zw. nieszczę­
śliwych,

NaJtępnie zacytował prelegent z Libelta zna­
komicie uchwycone sylwetki charokteróu natural­
nych i nauytyrh, a mówiąc o sposobach kształce­
nia charakteru, wskazał trzj punkta zasadnicze: 
1) umieć pozostać sobą, tj. zachować swój tempe­
rament czyli charakter, a nie naśladować drugich ; 
raczej owszem zgodzie się ra  swój temperament, 
Lany nam od Boga, nic, za! zazarościc innym ich 
temperamentu, bo każdy, dobrze cżyty, prowadzi do 
asslugi; 2) pracować and naprawą charakteru i 
temperamentu, a więc poznać siebie i zwalczać swe 
-namiętności, —  i 3) kiei ować charakterem, aby 
wydobyć zen to. co on wyprodukować może, wska- 

-  c* ’ i kierunek, by śmiało przed się dążył; zaś
kierownictw■■ tego zabrać się zawczasu, ale je- 
nastąpitó opóźnienie, to i wtedy z wiarą i ener- 

• Należy przystąpić do prrcy, pomnąc, że lepiej

późno niż nigdy, a za to gorli wością nadrobić to, co 
wskntek opóźnienia j.st zaniedbane.

Słuchacze podziękowali ks. Adi : -iemu okla­
skami za zajmujący odczyt

Awantura na konesreit Nadii y Sławiańskiej.
Konaul rosyjski, p. Pujatoszkin, był —  wodlo Ha- 
łyceanina —  onegdaj u p. Namiestnika w  sprawił 
awantury, wyprawionej w  niedzielę przez garstkę 
młodzieży, na koncercie Nadiny Sławiańskiej. Pan 
Nami#3tn‘L: wyrazić miał ubolewam? z powodu te­
go zajścia, i ośuiadczył, że publiczność polska jest 
oburzona na dziki postępek demonstrantów. Hały- 
ctanin notuje też pogłoskę, że awantura ta ma byó 
przedmiotem dyploi ..ityocnsj korespondencji między 
rządami rosyjskim i auitryackim. Doniesienie to 
wydaje nam się przesaanem. *

Diło zapewn;a, że w  owej demonstracyi nie 
brał udz. iłu ani jeden Rasin.

, Kuryer lwowski, który w  całej tej sprawie 
zajął by] stanowisko zapełnia prz.dmiotow^, dzisiaj 
tłómaczy pobudki, jakie kierowały demonstrantami. 
Mianowicie ua parę godzin przed koncertem nad­
szedł do Lwowa numer Kury era Stanisławowskie 
go, pełen oburzenia na Nadinę Sławiańską, iż w  
Stanisławowie, zobaczywszy ńa koncercie niektórych 
swoich11 na sali, zasoiewała nadprogramowo „Boże 

caria obrani !u Ta więc wiadomośó miała wzbarzyi 
ową garstkę młodzieży do tego stopnia, że dała się 
porwać do tak niefortunnej unit; st&cy uczuć pa- 
tryotycznych polskich.

Ważne orzeczenie. Sąd oki jgowy witebski, 
rozpatrując sprawę szlachcica, Mikołaja Rosseta, 
przeciw baronom Korfom, uznał, że „przez osobę 
polskiego pochodzenia prawo rozumie osoDę pocho­
dzącą od przodka pnlgkiej narodowości, a nie od 
jakiejkolwiek osooy, pochodzącej z kraju zacboduie- 
go, wyznania rzymsko-katolickiego, która przybre ta 
sobio narodowość polską". Pradzind powoda, Ros- 
set, przybył do Rosyi z Anglii i chociaż on, a 
szczególniej dzieci jego przyjęli polską kulturę i są 
wyzn.nia rzymsko-katol.ckiego, jednakże, według 
zdania sądn, nie ma wątpliwości, że są oni pocho­
dzenia ang:elskiego, a nie polskiego. Izbu sądowa 
petersburska, do której ta sprawa doszła skutkiem 
apelacyi, zatwierdziła wyrok pierwszej instancji 
Chodziło tu o prawo do własności ziemskie], przeszłej 
na powoda drogą testamentu .Wiadomo, że ukaz z dni * 
24 grudnia 1884 r. zabrania osobom puchodaenia 
polskiego dziedziczyć własność ziemską aroe. zapian 
testam ento wego.

Fałszywe tiwudziestogroszowki wykryła po- 
licya lwowska. Pokużny ich zapas skonfiskowano 
w handlu Czaczkesa ua ul. Słonecznej. Falsyfikaty 
te są dobrze wykonane, lecz z?miasf niklu zawierają 
w  sobie wiele żelaza.

Szalony ruoh emigracyjny opanował niomie 
ckie kolonie ewangielickiego wyznania w  powiecie 
jaworow»kim. Niemcy, osiedli tam jeizczu od Józefa 
II, wysprzedają na gwałt swoje posiadłości za bez­
cen i wynoszą się w  Poznańskie do nowo tam two­
rzonych włości rentowych. Grunta ich nabywają 
miejscowi włośoianie lub Mazurzy. Już prawie cał­
kiem wyprzedały się kolonie: Sobumlau ad Oźomla, 
Moosberg ad Mołoszkowice i Rehtierg ad Sarny. 
Ponieważ gminy te posiadały własny majątek gmin 
ny, własne kaplice i szkoły, przeto kuluuiści chcą 
to wszystko sprzedaó i pienię izmi się podzielić. 
Jednakże wydział powiatowy na to nie zezwala, 
uważając kaplice i szkoły za własność gminy, którą 
stworzą następcy niemieckich kolonistów.

Pod Stanisławowem Bystn-yca występuje 
z brzegów i zalała w  Tyśmisniczanach kilka chałup 
cnłopsbicb.

Rozwój samochodów, z Warszawy donoszą: 
Firmr Budkiewicz i Ska otrzymała pozwolenie ua 
wprowadzenie prawidłowej komnnikacyi pasażerskiej 
samocbodi mi na szosach : lubelskiej, radomskiej

moskiewsko-brzeskiej. Pozwc lenie to otrzymali 
pri„adsL <>iorcy z warunkiem, iż obowią^ni b,dą  
przewozić pocztę, przyczem korespondencyę zwy­
czajną i re omendowaną, oraz czabopisma bezpłatnie, 
kurespoudencyę zaś pieniężną i posyłki zt. płatą 
od wagi.

Potworek. W  piwiecie mośoiskim we wsi 
Mistycach tymi dniami pewna włościanka powił 
dz 6cko, strasznie od natury upośledzone! Na obuiękach 
miało ono po 12 p.ilcówj pięó zwykłych, a i iedm 
nieco słab.c' rozwiniętych. Oozu, a nawet dołów 
ocznych nic miało, Zamiast nosa wyrósł maleńki 
guz. jakby laskowy orzech, ale bez otworów noso­
wych. Zamia. t ust była całkiem okrągła dziurka. 
Inne części ui_ła były zupełnie normalne. Potworek 
ten 2y] kilkanaście godzin. Matka jego w  ogóle nie 
miała szczęścia do dzieci, bo z czterech dotychcza­
sowych jedne rodziły się nieżywe, a inne umierały 
w kilka godzin po przyjściu na świ t.

Zm arł W  Zakopanem Mikołaj Saim Loszkę, 
długolefu i inżynier rady powiatowej wielickiej, lat 
48.— W  Tubłokowie, dyecezyi stanisławowskiej, ks. 
Tomasz Stupnicl gr. kat. kapłan jubilat, lat 80 
wieku, a 55 kapłaństwa. — W e  Lwowie Aleksan­
der Kudlieh. rewident kolei państwowych, żołnierz 
z r. 1863, lat 70,

Stan powietrza. T. o g. 7 rano -{-3, w  poi. 
+ 5  R. Bar. 759. Spada. Pochmurno.

Córka Ewy.
Ojciec. Zawsze to co zakazane, to dla ciebie 

' ajsmaczaiej&ze.
Zosia. Bo co najsmaczniejsze, tego zawsze 

zakazują.

Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś % e czwar­
tek „Goplana", opera romantyczna w 3 akt ih 
a 5 dało ; ch Władysława ZeleńsŁiegu, ałow» Lu- 
domiła Ołoriuaiia, N piątek (wznowienie) „Świat 
nudów" komedya w  8 aktc.ch Edwarda PaiPerona, 
przekłau L. M. W  sobotę po południu ..^ircyk 
w zalrtac u, komedya w  3 aatacb Franciszka Za­
błockiego i „Wujaszek Alfonsa", komedya w  1 akcie 
Stan. >o orzańskiego, wieczorem „Goplana", opera 
romantyczna w  8 aktach a 5 odbionaih W ładysła­
wa Żeleńskiego, alowa Ludom iła Germana,

Literatura i sztuka.
“ iraehgii-Atlas, tj. atlas kieszonkowy o 6

kartach, nwiaornsniaj cych rozmioszczanio narodowo­
ści w  Austrc-Węgrzech, z tekstem objaśniającym w  
języku j i  mieckim, wyszedł nakładem znanej firmy 
wiedeńską, Freytaga i Berndta. Wobec z«oafrzbnia 
odorów językowych w  Auat**yi, wydawnictwo to dla 
niejednego bedzie pożądane. Cona* atlasu 1 korona.

C zęść ekonomiczna
Wradb-i. 23 stycznia. 

(Z.). W  Berlinie pogorszyły się stosunki 
pieniężne Gotówka w eskonoie prywatnym, 
którą, można tam było dostać o»catnieini czasy 
na 4#/o, podrożała dziś na 41/* do 4*/»%• Po 
wodem tego jest zbliżające się ultimo Wszyscy 
bowiem tamtejsi speknianoi giełdowi Lozyl ba. 
pewno, że bank niemiecki przedsięweźmie 

i w tym jeszoze mieiiącu dalsze obniżenie stopy 
procentowej i dlat go zwlekali z «regulov - 
niem swyoL zobowiązań giełdowych, aż do o- 
statniej obwili, to też obsunie, gdy ceimiu li- 
kwidaoyi już u pro^n, zapotrzebowanie gotówki

jest ogromne i nadzieję dalszego obu,,’ cni a 
stopy procentowej trzeba odłożyó ul luty Naoz 
targ jest pod tym względem w korzystniejszem 
położenia, gotówki jeit podestatkiem i dc.taó 

można łatwo na 51/, dc 58/4*/«i wszelako > 
zapotrzebowanie jest niewielkie, gdyż sama 
zobowiązań nierozwikłanych jest nadzwyczaj­
nie mała. W  banka austro węgierskim zgłoszo­
no uziś nowych weksli doeskontn wszystkiego 
za 300.000 koron.

Doskonałe wiauemc w sferach giełdowych 
sprawiło ogłoszeńb. deńnitywnyoh oyfr cilansu 
handlowego nasze; monarehii za rok 1899. 
W porównaniu ", roiiem 1898 poprawił się ten 
bilans o przeszło 150 milionów zł., gdyż eks­
port z :,szej monarchii za granicą powiększył 
się o 138 milionów, a import zmniejszył się 
o 12 milionów. Powiększył się zwiasseza eks­
port cukru, zboża, owoców, drzewa, koni i by­
dła na i*zeź, zmniejszył się zaś ogromnie, bo 
© 57 milionów złr. import zboża zagra­
nicznego.

Na giełdach zachodnich, londyńskiej i 
paryskie! panowało dziś pswne zaniepokojenie 
z powodu braku wszelkich wiadomośoi z te­
atru wojny. — U nos stagnacya przeważał: 
od poozątku do :ońoa. Nawet w faworyzowa­
nych ostatnimi ozasy rentaoh i listach zasta­
wnych ule było prawie żadnego ruchu, tylko 
losy wci . * mają wieln amatorów.

Ostatnie notowana:
Kredyty austr. 23?,96, węgierskie 186‘75, 

Angliobanki 124’IG, TJniony 15560, Bankr*. 
reiny 136-50, Lbnderbanki 11635, Lcdwiki 
100 60, Ozemiowieckie 14l'2U, Elbethale 124—, 
Renta papierowa P980, srebrna 99 66, au 
ti yi ka złot 99 95, austr. renta wal. kor. 

98-75, węgierska złota 98 85, węgierskr rent- 
wal. k?r. 9o l0, dukau 11-42 fraCkówka 19 21, 
marki 2 3'60, rubla 2'55—.

$ $|rav»uzi nie targowe ogóL .ago Zwi ,zkn 
hodowców i handlarzy bydła we Lwo^ne uL Ko­
pernika 1. 7.

T a r g  l w o w s k i  24 ■tycsnia. Z powodu 
większego zapasu u <-zeż ików ceny niezmienione. 
Płacono za żywe woły opasow^ po 56— 62 kor. 
zs 100 kilo żywej wagi. Ceny mięst w  rzeźni 
przednie od 0.92— 1.00 ":or., tylne od 0.96— 1,8.

T a r g  w i e d e ń s k i  21 styczna. Z  poirouu 
\.iększego spędu o prawie 200 śztuk, tendencja 
słaba, mimo czego zdołano, chociaż z trudem, za 
towar prima utrzymać ceny przeszłotygodninwe, 
secunda zaś wykazuje ceny do 4 kor. zniżony. 
Ogólny spęd 4756 sztuk, wołów opasowych 8800, 
nuędzy cymi galicyjskich 2622 sztak. Płacono za 
galicyjskie woły opasowe: 70— 74 kor., sekunda
64— 68, tertia 66— 60 k. zi i 00 -ilo żywej wagi.

T a r g  p r a s k i  21 stycznia. Spęd 721 sztuk,, 
mędzy tymi 486 sztuk galicyjskich Płacono za 
galicyjskie woły średnie 64— 70 kor., krowy 50 do 
68 k., buhaje 60 do 70 za 100 kl. ływ*j wagŁ 
Targ ożywiony.

TELEGRA M’r  ̂ PRZEGLĄDU” .
Wiedeń 25 styozni*. Rada przemysłowa 

wyraziła na wozorajszem zebraniu nadzieję, że 
dla pmityki przemysłowej w Au* ryi nastanie 
nowy okres; je«t to aajważniejsaym warun­
kiem dla rozwojn ehsportr i du. ki iscyi anii 
ołuwej t  Niemoami. Rada przyjęła w tej mie­
rze pizedlożone prze referenta wnioski, a 
między niemi takie odnosząoe się dc ścisłego 
określenia norm dla kontensów budowlanych. 
Rad, przemysłowa zajmowała się nastę­
pnie hwestyą braku węgla, a wskazawszy 
nr, nadzwyozaj 10 znauzenie obeonyoh itrejków, 
wyraziła n dzieję, że interwenoya ministerstw 
sprawied] iirośui i rolnictwa zostanie uwieńozo- 
nu pomyślnym skutkiem. W  końou omawiała 
rada kwestyę braku wagonów i stosunki tran 
spurtu, awraoająo przytem Uw_gf; na wielk e 
rjiebezpieozeńBtwa, mogąoe wyniknąć z braku 
śrrdków kom1 niL-cyjnych.

Wiedeń 25 styozaia. Chrześcijańsko so- 
oyame zjednoczeni powzięło na wozorajszem 
posiedzeniu klu^o., «m następującą uohwzłę : 
Stronniotwo oświadczi, że zgadza się na zai- 
m syonow ną pruez ministerstwo dr* Kdrbcra 
akoyę celem położenia kresu zatargom narodo- 
wośdiowjipi; ridzi w k< uferenoyaoh ugodo­
wych odpowiedni środek dla utorowania drogi 
parlamentarnemu załatwieińa kwestyi języko­
wej i ma to przekonanie, że mogą one uczynić 
napowrói parlament ^dolnym do produktywnej 
pracy. Sironciotwo domaga cię jak najrychlej­
szego zwołania purlamontu dl. wzięeia pod 
obrady r« orm ekonomioznyeh i wyraża w 
końcu ubolewacie, że ierowniotwo stronnictwa 
postępowego interweniowało u prezesa gabi­
netu w rwestyi prawa wyborozjgo do wiedeń­
skiej rady miejskiej, które to postępowanie 
może łatwo podkopać jedność i solidarność 
stronnictw niemieokioh.

Paryż 25 stycznia. W  Izbie depntowanyoh 
dep Motte wystąpił przeciw prokuiaturowi 
w prooesie asompsyonisiów Balotowi, kuóry 
bez żadnego powodu wyliczył uazwisLa okoio 
30 deputowanyoh, zawdzi« izającyoh rzekomo 
nuadaliy swe poparoiu tej kougregaoyi. Mini­
ster sprawiedliwości Monis tłóma^zył, że pro­
kurator poprostts cdozytal artykuł gazety, mi­
nister dodał, że u asompsyonistów w Bordeauf 
znale łono kartę dep. Bernarda właśnie z po­
dziękowaniem za poparcie przy wyborze Dep. 
r  jrnard gwałtownie przeciw tema z- protesto 
wał i nazwał zarówno ministn jak i prokur, 
tora Bulota kłamcami. Z powodu tsgo prezy­
dent zarządził ca do Bernarda oenznrę. Pod­
czas mowy ninia ra Moniu, panowała na pra- 
wioy i u naoyonalistów silna wrzawa. Ró­
wnież co do deput. Lasiesa zbłądzono cenzurą. 
Następnie Be: iard powtórnie zabrał głos i za­
atakował gwałtownie ministra sprawiec iwośoi. 
Izba i ;i czna większością uohwaliła wykluczyć 
z pnsiedLjń na pewien oeas dep. Bernarda, 
który jedaakże wzbraniał 'ię  opuśoió salę. Pre- 
zyaent Deschanel przerwał z tego powodn po- 
i edyfflie. Podozas przerwy zjawił się oddział 
żołnierzy, ną którego widi ■. Bernard wreszcie, 
proter uj^j oUgle, opuśoił salę.

I tłiyż 25 styoznia. W  prooesie przeoi .. 
assompiyonistom prokurator w óalszyn oiągn 
swych, wywodów oświadczył, że odozytauą 
przezeń listę v eputowanyoh, którzy wybór swój 
rzekomo zawdzięczają poparoiu oskarżonej kon- 
gregaoyi. w jjął z dzietnika assompsyoni <ty- 
oznego. ProkurftuOr wyiażi swą radość * po­
wodu tego, że deputowani oi zaprotestowali 
pnec * takiej protekcyi

Po przeprowadzonej rozprawie sad skazał 
12 oskarżonych, każdego na 16 franków grzy­
wny i zadekretował rozwiązani* konwreg-cr

Praga 25 styoziia, Wczoraj po południu 
przybył tu szef sekoyi br. Bliunfeld i racica 
dworn Ziohner z ministerstwa rolnictwa. Obaj 
konferowali z namiestnikiem i udają się dziś 
do rewiru strajkowego w Kładnie.
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Praga 25 styczni*. Wskutek braku -węgla 
zredukowano ruoh na miejskiej koiei elektry 
oznoj Brak węgla stał się też powodem zam­
knięcia kilku szkół miejskich ; zanosi się też 
na wstrzymanie ruchu w wielu fabrykach,

Praga 25 sśyozuia. Sti n beziebocia w re- 
wiraob i ęglowych Slune, Kladno, dalej Cie­
plice, Aussig, oraz innyoh zachodnich i pół­
nocno-zachodnich powiatach wogóle niezimib- 
niony Wystosowane do robotników wezwania, 
aby stawili się do praoy pod zagrożeniem 
bezzwłocznego wydalenia, i ozoscały bez skut­
ku. Władze zapewniły tym, którzj powróci do 
pracy, najzupełniejszą oohronę i opiekę. Wiele 
fabryz i szkół zamknięto z powodu brakn 
węgla. W  północno zachodnich okręgach wzmo­
cniono pogotowie wojskowe. Dotychczas panu­
je wszędzie spokój.

Wiedeń 25 styoznia. Wiener Abendpust o- 
świa.uoza, £e doniebienie dzienników, jakoDy 
na lin:i Pilzno-Furth zatrzymane 40 wagonów 
węglt, przez.uaoz,onyot dla Bawaryi, jest nie­
prawdziwe. Powodem chwilowego wstrzyma­
nia tych wagonów byłi tylko niewłaściwa 
ekspedyoya. Eksport węgla za girnicę odby­
wa się zupełnie prawidłowo, o ile kolej roz­
porządza dostateozną liczbą wagonów.

Karlsbad 25 styczuli. "We wtorek zastrej- 
kowało tu 336 robotników górniezyoh, którzy 
jądają pod Tyźizenis. płac i ośmio godzinnego 
dn , praoy. Dwhj fabryki porcelany zreduko­
wały ruoh z powodu braku węgla. Także> 
w warstatach soli karlsbadzkiej częściowo 
raoli ustał.

NUrtchau 25 styoznia. W  szybach okręgu 
Mies Jtrejkuje 4400 robotników Na szybie 
Ziegler, w którym we wtorek jeszoze praco­
wano, wczoraj zjawiło siq tylko 133 ro­
botników.

Opawa 25 stycznia. 3ytnacya we wscho­
dniej ozęśc1" tutejszego rewir a wczoraj rano 
znacznie się poprawiła. Ds iś odbędzie się 
w "Wiedni j narad« właśoioieli kopalń, obję­
tych bezrobociem.

Praga 25 styennia. W okręgu Siane ro­
botnikom szybu „Marek" przyznano podwyż­
szanie płac, skut) 1 em ozego robotmey powró­
cili do praoy. Robotnicy w bratonoricach 
(Sohwadowitz) i w Zaoierzr (Sohatzlar) wrę 
onyli właścich om kopalń twoje iądam:> i w 
razie odmowy zapq wiedzieli strejs: na piątek. 
W  Natsobitz, okręgu Kladno, ruch ustał zu­
pełnie zarówno w kopalni węgla jak i w hn- 
OiO żelaznej czeskiego Towarzystwa górniczego, 
a to z po rodu braku paliwa.

Wiedeń 25 stycznia. (Tel. pryw.) N. Fr. 
Presie donosi, te aroyksi»]jżę Otto -achorował 
na influenzę; nie ma j'.dn&Ł porodu do obaw.

Londyn 25 stycznia. Dziś oczekują zniże­
nia stopy nrooentowej przez bank angielski 
na 4%._

Wierijń 25 styoznia. Oesarz dziś przed po­
łudniem przed ogólaemi andyenoyami odebrał 
priysięg^ i * owrgo tajnego radcy, byłego mi­
nistra dla Ga: eyi dia Ohłędowskiego; przy 
akcie asystował hr. Gcłnohowski. Nattępnie dr. 
Ohłędowtki został przyjęty przez Cesarza na 
ogólnyoL andyenoyaoh.

Paryż 25 Sty iznia. Na dejsiejszem posie­
dzenia izby depntowanyoh Brisson postawił 
wniosek, ażeby sekularyzowann dobra wszjst 
kioh zakonów męskich, nie uznawanych przez 
państwo.

Latuyn 25 stycznia. Biuro Reutera donosi 
! z bzaugaju pod datą ózisie szt, Dziennik 
! North China Daily News donosi, że cesar? 
Kwang Sts wydał wozeraj wieozorem edykt 
postanawiająoy, żc 9-letni syn klęcia Tuano, 
książę Put-Sing ma objąć tron oesaraki. 9 letni 
oesarz But-Sing rc-poozyna rządy z dniem 28 
stycznia.

Wojna w Afryce.
Londyn 25 atyoznia. „Biuro Reutera" po­

daje następującą depeszę z obozu Boerów pod 
datą 21 b, m.: G<ły komendant Botha odparł 
skutwczme atak Anglifeóv w sobotę oczekiwa 
no, Ż3 nieprzyjaciel aż do poniedziałku będzie 
bezczynny, tymoeasem już pouołudniu przeko­
nano się. że Anglicy namierzają nowy atak 
wykonać. Botba i Cronje rtal na wysokim pa­
górku, przez który prowtdr droga do Lady- 
smith, dokoła rezlegał się huk nieuo rannego o- 
gnia — walkę przerwano dopiero z nastaniem 
nocy. Nad ranJin przekonano się. że Anglicy 
ponieśli znaczne straty. Po atrouie Boerów 
padł jeden ohorąży. Z centrum angiel- 
kiok stanowisk rad Zn— tkop, którędy pro­

wadzi mna droga do Ladysmith, wyruszyły 
wojska i dotarły bez przeszkody aż do szeregu 
pagórków, obsadzonych przez Boerów gdy je­
dnak Anglicy zbliżyli się na cilngłość strzału 
karabinów Mauserowskioh, moneli się wstrzy­
mać. Anglicy zabrali z sobą swoich zabityoh 
i rannych, Granat lidytowy rzucił o ziemię ko­
mendanta Yiljcena, kt(Vj na obwiłe straoił 
przytomność, wkrótce ją jednak odzyskał.

Londyn 25 stycznia. (Doniesienie „Biura 
Reutera"). Telegram z obozu Boeróv nau rze­
ką Tugelą donosi pod datą 19 b. ra.: Oho­
rąży Mantz z O ani i został zraniony, a na­
stępnie, gdy nie ohoiał się poddać, zabity. 
Straty Anglików prawdopodobnie nieznaczne. 
We ozwajteV wyruszyło 1000 ludzi pieohoty 
angielskiej wraz z bstcryą w stronę pagórków, 
wznoszących się pomiędzy stanowiskiem Boe­
rów a rzeką Tugelą. Podczas marsza piechoty 
artylerya angielska utrzymywała silny ogień, 
na który jednak Boenwie nie odpowiedzieli- 
Zdziwieni tem Anglioy nie posuwali się już 
dalej : następnego dnia powróoili do swoioh 
stanowisk,

Londyn 25 stycznia Times pisze: Dotąa 
ni wskazuje nio na to, żb jenerał "Warren do­
tarł do głównego stanowiska nieprzyjaciela, 
Boerowie zaś, nie trLoąo esasn, zdołali wpro­
wadzić na pagórki ludzi, broń, smunicyę i za- 
ra.ęy. Dopóki nieprzyjaciel z tego głównego 
stauo./iska nie zostanie wyparty i zmszozosry, 
dopóty nie może byó mowy o odsieczy w La- 
dysmith

Londyn 25 stycznia. Daily Mail donosi z 
Lizbony, ze rząd porcugaiski 19 b. m. otrzy­
mał zawiad -mienie ofioyalne z Lanti nzo Mai- 
qnez, iż Boerowie naruszyli neutralność, bo w 
marszu Co Rodezy; przeszli przez terytoryum 
portugalskie. Wysłano z Laurenz -Marguez na 
ra »jtoo oddział artyleryi, a gubernstoi prosił 

; o zt iiki z Portugalii. Korospoudent Daily Mail 
! donosi też, rzekomo z dobrego źródła żo isto- 
. tnie zna_zuiej.zy oddział z Portugalii odpłynął 
• do Afryki południowej.
j Londyn 25 sfcyozn.... Depesza, jaka nade­
szła z Pretoryi ze źródła boerskiego o potyczce

Sod Oliwierhock. donosi, że Boerjy mieli je- 
nego zabitego i 2 rannyoL. Anglioy natomiast 

ponieśli znaozne straty, Jenerał Botha objął

3

dowództwo r.Lozelłie w Spioiisoop. W  półno­
cnym obozie i ighkow panuju zumięszanie.

Londyn 25 styconia. Times donosi z Lau- 
renzo-Marquez pod dat®, 28 b. m.: Okręt fran­
cuski „Gironde" wiezia na pokłaazk znaczną 
liczbę zagraL«.ianych poddanych do Tiausw^lu.

L ondyn 25 sfcyczuii Biuro Reutera donosi 
z Spearman:c-Eip pod datą 24 fc. m wieczo­
rem : Dziś słyszano juz naci ranem silną deto- 
nacyę. Bcerowie cofnęli sję z pagórka Sprest, 
który obsadziła natychmiast piechota angiel • 
ska, poozsm schronili się poza wał kamienny 
i fianowi.ka tego broniL przez kilka godzin, 
Po południu jaż widziano Bce w  w pełnym 
odw^ooie, uciekająoyoh w nisłaa-ie obsypała 
angielska artylerya sarapnelan i . granatami. 
A ngielskie wojska zajęły następnie opuszczone 
przez Boerów stanowisk*, chronione przez wał 
kemienny Straty Anglików są małe.

Londyn 25 stycznia. Dzis w n 'oy o go- 
dz:nie 12 tej urząd wojenny otrzymał z Spear- 
mansormp, następującą depeszę: Wohku geno- 
rała Wairena w nocy z wtorzu ne- ś:’0Ćę zdo­
były Spionskop i wyparły stamtąd mały gar­
nizon B o m ó w . Anglicy utrzyma1! zdobyte sta­
nowisko przez caiy dzień wozorajszy, mimo, ie  
Boerowie w gwałtownym ataku prohowa’ od 
zyskuó Sjionskop i mimo żb grann;y artyiery1 
boe^skiej bardzo dokuczały wojskom angielskim. 
Straty Anglików są znaczne. Jeneri/ Wootgate 
sst niebezp eozme ranny. Jenerał Warren są­

dzi, że nieprzyjaciel nie zdoła się utrzymać na 
swoieh sranowiskaob

Londyn 25 stycznia. Daily Mail donosi 
r. Laurenzo-M*. quez pod datą 24 b. m. Dzisiaj 
na rozkaz rządu portugalskiego wszystkim po- 
dróżnym, którzy mieli bilety do Transwaaln, 
zabronione dalsze- jazdy.

Londyn 25 stycznia. Times donosi zSpea1*- 
man «*mp pod datą 24 bm. Obustronny ogień 
działowy .trwseł przez cały dzień; wojskom an­
gielskim nu ndało się posunąć naprzód. Eoero- 
wie mają na razie liczniejszą artvleryę niż 
Anglioy, zajmują bardzo silne stanowisk* i są 
przygotowani na dłurą walkę
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W A D  la S  Ł A W Ę .
Rubryka tr, nie pochodzi od Rednkcyi, nic bierze też 
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Wszelkie kupony
i wylosowane papiery 

wartościowe
u ypłac bez potrącenia prowizji lnb kosztói

K a i c i i o r  w y m i a n y
o. k. uprz. gal. ancyjnegu

B a n k u  M p o t e e z n e g o .

i  Założony w "oku 1853.
dom b a n k o w y  i k a n t o r  w y m ia n  1

rod irmi :

AUGUST SCHELlENBERG i SYN
we Lwowii ol, Karola Ludwika 1.

kapuje j sprzedaje wtzeLae papiery war­
tościowe i monety : polec* do ciągnieni*

1 lutego 1900.
P B O F E b Y  

( na losy panarw. z roku 1860 całe po 80 a, za sztok*
. ? „ „ „ „ „ (piętę części) po 9 koroi

O łó n u s  w y g ra n a  k o ro n  6 0 0 .0 0 0  II 
1 i a względnie 5U częśo

Wydawnictwo gater- iosowat „Nad■sieja" Pr*- 
numerata roczna zł. V70 w« Łtowie tł 1*80 na jj 
prowlncr’ .

eiKmMmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmtmmmmnumsK
Ł w  Ow 2t stycznia. (Z Izby dandlowęj).
Oblicienie wedl* no „ ego systemu w walucie koro­

nowej za 100 iron wart-,,'ci nominalnej', z wyjatkier 
losów, których kuri liczy sie od sztuz,.

A k c y e  z - sztukę: Kolej gal. Earou Ludwika 420 
koron 99'20 do lOO Sc o jie Lwowsko Czerń. Jas i 
400 kor. 140 00 do 142 00 Banku upo.i-znego po 

kor 175.— do 185'—, okeye garbi rni w Rzeszo­
wie po 400 kor. — do 8E Tui. budowy wa- 
gonÓY w Sanoku po 60. koron 98- do 1( 0 0' Banki 
dla hanflrr 1 przemysłt po 4t<) k 97 0( do 9£ 00

Ł I r t y  z a s ta w n e  za 100 ko. Bańki łupu gali 
5 proc,, los; w 50 lat. z 1C proc. urem 109-00 ac 109- i0 
4 1 pół p io(. loa, w 50 la. 98*0b c.o 9„'7C. 4 proc loa. 
w 60 lat 9150 an 9z 20. Banku kraj. 4 i pół proc lo. i  
51 lat 99.60 do 100'b0. Bank-  sraj. 4 proc. los w 57 lat 
95*50 dc 96-20. — Tow. kreć gal. ziemskie 4 proc- (I eml- 
zya) 93 50 do 96*20, 4 proc. lo* w 41 i pó latacL 9520 
do 95'90, 4 proc. lo, w 56 lat 9< 1)0 do 95.70,

O b l lg i  za 100 ko., Gaf, fund. proprni c jneg* łpre. 
9 40 dc 98*10. Bukowińskiego fund. gropin. 5 pro< tC 1.00 
ao -  Eum. Banku kraj. 5 proc. (E emisyi) 100*30 do 
101*00, Kolej i lokalne oanki. krąjDwego 4 procentów 
po 200 koron 95 00 du (5*70. Pożyczki krąj. 6 proc. 105 00 
do —*—. 4 proc z 189? _ 94.25 do 949Ł, miasta Lwowa 
po 200 koron 9160 do 92*80.

a lonei y  Duka esarski 11*38 do 11*48 Napoieoz 
dor 1911 do 19*22. Ruuel rosyjski papierowy 2b4*80 du 
256.80. 100 marei niemieckich 117*70 do 118‘30.

Wiedeń 2E stycznia, i Giełda cowarowa). 
Cukier (spokojnie) 25*10. Nafti. galicyjska bez 
zmian] Spirytus 39*20.

Berłie 25 styoznia, (Zamknięcie giełdy), 
(Podług obliczenia prooentc wego) Banknot** 
unturyaokie 84 60. Spirytus 47 00.

Paryż 25 styoznia. (Zrmk ;,uie giełdy). 
Trzyprooentows renta 100*10. Mąka („Fieur 
da Paru") 25*3C.

Wiedeń 25 stycznia. (Giełda zbożowa). 
(Kuiua w koronach i po 50 kig.). Pszenica nu 
na wiosnę f 86—7*89 na mąj czerwiec 0*00— 
0*00, na jetiień 0*00—0*00; żyto na wiosnę 
6*7„-6 80, na m\-ozerwiee 0*0C—0*00, na je­
sień 0*CJ—0*00; kuknn: uza na maj-czerwiec 
5*28—5;29, ni  ozerwieo-lipieo 0*00—0*00, na 
jipieo-sierpień 0*00—0*00, owies na wiosnę 
5'36—5*37, na maj-czerwieo 0*00—0*00 na je- 
sień 0*00: rzepak na styozeń-luty 00*00—00-00 
na sierpień-wrztaień 11*76—11*85; olej rzepa­
kowy na styozeń-kwieoień 321/*—33 '/*- Ten- 
dun> ya z poozątku słabsza, potem lepsza. Po­
goda : pochmurno.

Budapeszt 25 styoznia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa m koronach i po 50 alg.). Pszenioc na 
kwiboLń 7*70—7*71. ł j  październik 7*80—7*82; 
żyto na kwieeien 6*40—6*41: owiec na kwie­
cień 5*06—6*08 kukurciza na maj 4L 99—5 00; 
rzepi k na sierpień 1x 70—11*76. Oferty na 
pszenicę mierne. Ohęó kupna ogramuzona. Teu- 
denoya: słaba- Pogoda : mgłs
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Wypadek czy zbrodnia?

P O W I E Ś Ó
prsez

M. C A  a  E  W .

(Dokończenie).
Teraz dopiero pogodziła eię z bolesną 

koniecznością emigraoyi matki... gdy jednak 
wspomniał pan Roy Pole, źe towarzyszem jej 
podróży ma byó Ludwik, krew uderzyła na 
bladą twarz dziewczęcia. Zacisnęła usta i nie 
rzekła na to ani słowa; dwie łzy tylko stoczy­
ły się po gniewem i wstydem płonąoych teraz 
policzkach.

Pan Roy Pole, z właściwym sobie 
taktem i delikatnością uozuoia, postanowił 
dla własnej tylko wiadomości zatrzymać hi- 
storyę siguora Luigi . Benzoni i byłej miss 
Alioyi Whiteombe. ..{. pocóż miał to bie­
dne serce nowym obarczać ciężarem i ranić 
je boleścią wstydu, przez córkę za matkę u- 
ozuwanego ?

Zwolna, ostrożnie, z delikatnośoią serc 
szczerze kochających, pan Roy Pole i Ella 
przygotowywali ją do nieszczęścia, które spa­
dło na ich rodzinę. Cios to był dla niej 
straszliwy: mniej od Elli panować nad sobą 
umiejąca, a w uczuciach gwałtowniejsza, wy- 
buohnęła strasznym płaczem spazmatycznym, 
który tak wyczerpał jej siły, a oo gorsza, 
tak ozęsto się powtarzał, że o zdrowie jej lę­

kać się zaczęto.
Prócz ciężkiego niepokoju o Alicyą, 

miał jeszcze pan Roy Pole wiele przykrych 
chwil do przebycia, zanim przeprowadził 
wszystkie formalności prawne, jakie pociągała 
za sobą tajemnicza śmierć sir Lionela. Dzięki 
jednak wziętośoi, której jako prawnik używał 
i życzliwości, jaką ogólnie wzbudzały siero­
ty po sir Lionelu, zwyoięzko wybrnął z tru­
dności i nie dopuścił, by drażliwa kwestya 
udziału lady Alioyi został* poruszoną przez 
dzienniki.

Alicya i Ella w tydzień po pogrzebie oj­
ca opuściły też okolicę na czas dłuższy. 
Po skończonym roku żałoby, Ella wrócić 
miała w te strony jako żona lorda Conwaya ; 
tymozasem jednak obie, ulegając życzeniu 
pana Roy Pole’a, zamieszkały w Londynie 
u siostry ojca, niemłodej już, niezamężnej 
osoby, która całem sercem przywiązała się 
do siostrzenic w tak tragiczny sposób osie­
roconych.

Mimo jednak troskliwych starań, jakiemi 
otaczały ją ciotka i siostra, Alicya nie mogła 
przyjść do siebie po przebytem wstrząśnieniu. 
Częste ataki nerwowe, brak snu, nadmierna 
drażliwośó lub nieprzezwyciężona na wszystko 
apatya, były symptomatami tak groźnemi, żs 
pan Roy Pole ozuł się bliskim rozpaozy; „ma­
leństwo* jego ukochane widooznie nikło mu 
w oczach. Z nadejściem wiosny wywieziono 
ją nad morze, próbowano różnych środków 
wzmaoniająoyoh nerwy, nio jednak pomódz jej 
nie mogło.

Aż wreszoie pewnego dnia miss Lydya 
Pole, siedząo z bratem przy obiedzie, odezwała 
się niespodzianie:

— Ja zawsze mówię, że wy ją zabijaoie.
— Kogo? — spytał pan Roy Pole, nie do­

myślając się bynajmniej o kim mowa.
— Alicyą — odparła miss Pole bez ogródki.
— Moja siostro, oo też oi przychodzi do 

głowy !
— Zabijaoie ją ! — powtórzyła miss Pole z 

naciskiem. — Dziewczyna potrzebuje hartu, a 
wy ją rozdelikacaoie ; trzeba ją czemś zająć, 
a wy jej ruszyć się nie dacie. Od dziś dnia ja 
się do niej wezmę !

— I  owszem Lydyo — zawołał pan Roy Pole 
gorąco — rób jak uważasz i zajmij się Alicyą 
jak siostra...

Zaraz więc „zabrała się“ do Alioyi ener­
gicznie i zaozęła od tego, że zawiozła ją ze sobą 
do Komwalii, gdzie pan Roy Pole posiadał 
willę nad morzem.

Przybywszy tam, Alicya musiała prowa­
dzić żyoie tak twarde i surowe, tak pracowi­
cie zajęte, o jakiem dotąd wyobrażenia nie 
miała. Miss Lydya budziła ją o wschodzie 
słońoa, kazała kąpać się i pływać w morzu, 
wiosłować, sieci wiązać i dzieoi rybaków uczyć 
abecadła i paoierza. Nie dość na tern: miss 
Lydya wprowadziła Alicyą do ubogich ohat 
rybackich, nauozyła ją pielęgnować chorych, 
piastować .niemowlęta, pocieszać smutnych i 
wspomagać ubogich, jednem słowem, byó ohrze- 
ścijanką w czynie, obywatelką kraju w isto- 
tnem tego słowa znaczeniu, kobietą, przez

najwdzięczniejsze, najsłodsze cnoty kobieoe... 
To też, gdy późną już jesienią wrócił* Alicya 
do Londynu, zdrowa, silna i morskim wiatrem 
opalona, gdy raz na zebraniu rodzinnem roz­
bierać zaczęto kwestyę toalet ślubnych, Ella 
oświadczyła stanowczo, że obie w podróżnych 
kostiumach ślub wezmą.

— Alicya nie może włożyć białej sukni — 
dowodziła — płeć ma koloru orzeohu lasko­
wego !

I  w popielatych też, skromniutkioh, po- 
dróźnyoh sukniach stanęły obie siostry przed 
ołtarzem.

"Wesele odbyło się bardzo oioho, bez roju 
strojnych druchen, bez tłumu eleganckich 
gości, a w parę godzin po weselnem śniadaniu 
obie pary wyruszyły w podróż poślubną, z któ­
rej w kilka zaledwo miesięoy wróciły.

Jakkolwiek szczęśliwe w małżeńskiem 
pożyciu, Alioya i  Ella nieprędko jednak od­
zyskały wesołą swobodę młodośoi. Wtedy na 
wet, gdy Ella pieściła śliczną córeczkę swoją, 
a Alioya figlowała z tęgim i zdrowym ohło- 
pakiem, wspomnienie losu rodziców za­
chmurzało im czoła i uśmiech z ust ich 
spędzało.

Czasami rozmawiały z sobą o tern, że 
może... kiedyś... za granioą... uda im się zje­
chać z matką... Gdy raz jednak Alicya, ko­
rzystając z niezwykle dobrego humoru męża, 
odważyła się wspomnieć mu o tem, pan Roy 
Pole zmarszozył brwi surowo, zbladł jak ściana 
i  głosem tak ostrym, jakim nigdy nie prze­

mawiał do ukoohanego „maleństwa", zapo­
wiedział :

— Proszę cię, nigdy mi o tem nie mów !— 
Co rzekłszy, zamknął się w swoim gabinecie i 
siedział tam do późnej nocy.

Nigdy nie mógł on sobie darować, że 
dopomógł winnej do ujścia przed surowością 
prawa, które z głębi przekonania za „ratio 
soripta“ uważał i nie lubił, by mu przypomi­
nano chwilę, w której tak zupełnie obowiązku 
prawoznawcy zapomnieć musiał...

Raz tylko w ciągu życia trafił wypad­
kiem na ślad tej, którą niegdyś zwano lady 
Gauntlett. Prowadził sprawę jakiegoś Amery­
kanina i w interesie swego klienta, zmuszony 
był przeglądać tamtejsze dzienniki. "W" je­
dnym z  nich, w Colorado wychodzą oym, wy- 
ozytał zawiadomienie:

„Zmarła dnia 10 sierpnia, Ludwinia, jedyna 
córka Ludwika i Alicyi Benzonioir.

Dziwnym zbiegiem okoliczności, dzieoię 
to zmarło w siódmą rocznicę śmierci sir Lio 
nela. Czyżby śmiercią jedynaczki ukarać Bóg 
chciał rodziców za śmierć tamtą, której ta­
jemnica na zawsze pozostała nie wykrytą ?

K O N I E C .

I P o le c s o  s i ę  H O T E L  P E A ł T C U S S I przy placu M aryackim  we Lw ow ie 
wzorowo urządzony. Pokoje od 80 ct.

(ameryk. owies gnieciony) zawiera 16 pr. ciałka białkowego, nad 
6 pr. tłuszczu i jest najlepszym środkiem poźywczym.

„Ouaker Oats“ jest wszędzie do nabycia.
Meiein Księgarni Ratalnej

Dra WŁAD. ILKOWSKIEGO
w Krakowie, Rynek 30

i j n l i  STieio książka do nabożeństwa pt.

Modlitewnik katolicki
zbiór modlitw najpotrzebniejszych, 
przeważnie odpustami obdarowa­

nych, zebrał i ułożył ks. S. B
(Słtr. 406 w 82-ce)

Książe-tka ta, zawierająca najwznioślej- 
IM modlitwy, drukowana bardzo starannie 
na najpiękniej ssyin welinie, z obwódką 
różową na każdej stronnicy, drobnemi ale 
wyraintmi bo zupełnie nowemi, czcionka­
mi, w formacie małym kosztuj* bez opra­
wy 8  k o r  . -  oprawie gładkiej z płótna 
angieiskiejo, brzegi pąsowe 3  k o r .  6 0  
g r ., w oprawie miękkiej t  najlepszego 
•aagryna fcla-itteso, brzegi złocone, okrą­
głe, kw rou  4 .50 ; w takiejże oprawie 
•riegi niebieskie a Ulijkami. złoconemi 6  
k o r t  w takiejże oprawie brzegi złocone, 
■ paskiem skóraanym zamiast klamerki 6 
k . 5 0  g r .  i w rozmaitych droższych 

oprawach.
Na parte apratza się żadni 40 greazy.

L o k a l  na pracownie, magazyn lub 
wsrstat zaraz do najęcia ul. Ł y c za -  
k o l s k a  1. 5.

R zą d có w , leśniczych, ogrodników, go- 
rzelników, maszynistów, kowali, stelma­
chów, gumiennyci, guwernantki, bony cu­
dzoziemki, panny słażące, klucznice, ku­
charki, pokojowe oraz wszelką słnżhę do­
borową poleca biuro Wereszczyóskiej 
Lwów, Batorego 6.

K in d e r g f t r tn e r in  aus gutem Hau 
se sucht Stelle durch die Schulagentur 
Hetmańska 6.

Dwa lub trzy pokoje
umeblowane z kuchnią lub bez zaraz do 
najęcia. Wiadomość : Ajencya dzienników 

Pasaż Han8mana.

MATURZYSTKA
władająca biegle językiem francaskim i 
niemieckim, poszukuje lekcyi u siebie w 
domu. Adres: Kantor „Słowa polskiego*, 

Pasaż Hausmanh 1. 9.

Znakomity koniak
br-eujkl, kuracyjny, odanacaony na wy­
stawie lwowskiej, cała flaszka 3.60., pól 
laaaki l;80, ćwierć flasaki 1 zł. Do naby­
cia tylko w handlu Leonarda Solec- 
telego we Lwowie, ul. Batorego 8.

PŁOCIEW i BIEIIZNY
JANA RIEDLA

WE LWOWIE

Jhnałowicza
■ ulioy Kopernik* został prze­
niesiony do własnego domu na

l i  SyKsMi 1.25.
(przystanek kolei elektryoznej).

S k le p  do wyna;ęcia przy ul 
mickiej 1. S. Wiadomość tamże.

Akade
Apteka rentowna w zachodniej 

Galicji korzystnie do sprzedania J  Po- 
liński, B iuro  wywiadowcze Lwów
Karola Ludwika 1.

S m a le c  b e s w o n n y  
kilo 3 8  ct. tylko w handlu L e o n a r ­
d a  S o le c k ie g o  we Lwowie, Batorego 
8. Na prowincję odżyła się odwrotnie.

na pączki pół 
JLe

0 5  Ct-
pół kilograma kawy liw rów autj

 dobroci, aronatycnej, do ubycia
ledynia tylkó w hazdk Leonarda Soltc- 

Lwów Batorego 8. 6 kie. woreczki 
i wycyłaa do wszystkich alojgcnwoici

fig !ln u  i
O f ic ja l i s t ó w  wiejskich, ogrodników, 

klucznice, panny służące, wszelką służbę 
znaną, ma do polecenia Biuro Kozłowskiej", 
Skarbkowska 1. 8.

R y d z e  kiszone w baryłeczkach 5cio- 
kilowych za 2 zł. franco wysyła Markow­
ski p. Uście ruskie.____________________

Do wydzierżawienia
od 1901 roku folwark odległy 8 mile od 
Lwowa, milę od kolei, 700 morgów obaw- 
ru. Bliższe wiadomość n dr. Lisie* 

w iczO w- Lwów, Akademicka 19.

Róża smażona, znakomita na pącz­
ki pół kilo 1 złr. Marmola- 
pói kilo 80 ct. Marmolada

poleca najtaniej własnego wyrobu

Koszule salonowe
po zł. 1-06, 155, 2’-, 2'25, 2 50 1 6. 
-ioszule a przodami pikowymi i łał- 

daikami (zakładkami) po zł. 2*76 i 8. 
l e s z u l e  kolorowe, satynowe, kreto- 

aowe i ozfortowe po ał. - 60 i 2-75. 
Kozinie n ocn e  po ił. 1'55 i —'90, 

ozdobione aą wzór ukraińaU po «ł- 
2 30, 8-60 i 2-76.

Konanie dla chłopaków po zł.
1-40 1 160.

Pó łko n o lk i z kołnierzami 60 et,, 
boa kołnierzy 36 et.

K A Ł M S O N Y
po ił. 0-90, 1.06, 1.16, 1*46, 1'66 1 1.80. Kaleeony dla ohłopaków po 

ot 86, 95 i zł. MO.
Kołnierze tuzin po zł. 4 i 4-50. 
Mankiety tuzin po zł. 4 i 4.60. 
Ohiuikl płócienne tuzin zL 2'60.

Prawdziwe saskie
bumrpeuu, pończochy

dla pań, panów 1 dziad.
M Jft A  W  A T TT

w największym wyborze
Zamówienia z prowincji wykonają ■tę najstaranniej.
Na żądanie szczegółowe nenułM

4 tomy powieści: 
Klemensa Junoszy „W n u czek * 
A. Miecznika „Owanes

Ohaua*
K. Laskowskiego „Z u ży ty "
St, Ariela „L in d y "

co kwartał tom
otrzymają jako

P  R  E  M  J D  M - a a f :
prenumeratorzy galicyjscy

T y p lU a  Mód
1 Powieści

pismo ilustrowane dla kobiet
Wychodzi co tydzień i zawiera prócz 

powieści oryginalnych 1 przekładów, 
różnych artykułów literackich, przepi­
sów kucharskich i gospodarstwa domo­
wego najświeższe obszerne korespon­
dencja z Paryża, Londynu, Włoszech eta. 

• modach oraz

osobny bogato iilnstroisny dział
poświęcony wyłącznie modom (do 2.000 
illustracyj mód) kroje (12 wielkich ar­
kuszy rocznie), tablice haftów 1 robót 

kobiecych etc.

Cena prenumeraty wa Lwowie kwar­
talnie 1 złr. 8 0  ct. Na prowincyi 
8  złr. 8 0  ct. Rocznie 7  złr. 80 ct. 
Z przesyłką rocznie 8  złr. 8 0  ct.

Prenumeratę przyjmują;

Główna Ekspedyoya Tygodnika 
mód i powieści

Lwów, Passai Hansmana 9.
oraz wszystkie księgarnie i kantory pism.

Na żądanie numer* okazowe. Pro- 
apekta gratis i franco.

W  roku 1900 
H r e u ż d - s r  ^ r e a n / o j a c L e r a / t o r

,Tygodnika lllustrowanego“
: otrzymuje bez żadnej dopłaty

12 tomów dzieł Sienkiewicza
(jeden tom co miesiąc).

Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wylaniu, wyłącznie dla prenumeratorów
.Tygodnika lllustrowanego* i obejmą wszystkie powieści, nowele, listy z podróży. 
Ktżdy tom tej biblioteki Sienkiewiczowskiej zawiera co najmniej 40 arkuszy druku 
pięknego, na bardzo dobrym papierze. — Nadto w Tygodnilgi _ciąg dalszy wielkiej 

powieści historyesnej 8ieakiewicza
Dalej powieści i nowele na r. 1900: 

6. Prasa, E. Orzsazkewaj, A. Krecha- wicckieua, A. Bruazaekiago, W. Rey- 
manta, Jerdana.Szkice i itudya historyczne: A. Rem* 
bewskiage, M. Dubieckiego, A. Kraus- 
kara.

W dziale artystycznym : rocznie PRZE 
SZŁO 1200 ILLU3TRACYI; znacznie 
powiększona ilość REPRODUKCYI, 
wśród których damy 12 obrazów kelo- 
rowych Br. Bambarzewskiagt pt. „ROK 
ŻOŁNIERZA" W dodatku powieścio­
wym powieści głośnych pisarzy zagra­

nicznych.

Zarząd rafineryi spirytusu fa-

f e - l k n .  *1  kilo 80 ct. ł t  H , i y k ł
Mirabelek pól kilo 72 ct. poleca handel b r ib lO g O  S lO llB k ie g O  w KozO- 
L e o u o r d a  S o le c k i*  g o  wa Lwowianie, sprzedaje 
aL Batorego 1. 8.

, „Trunek podolski“Pomimo, że wełna i rozhar po 
drożały o tO pr. sprzedaje kołdry i materace po dawnych niskich cenach 
tylko specyalna pracownia i magazyn1 speoyamość fabryki, równający się 
pościeli J o z e f  S ch n a ter, Lwów Ko-koniakowi a znacznie tańszy, wy-
pernika 5 Cenniki gratis rabiany z ozystej żytniowki.

ARTUR KOSCICEI
(S Y R IU S Z )

Lwów, ulica Zamaritynowska I. 11 (dom 
własny), ul. Trzeciego Maja liczbo 2, ' 

poleca wyborny kawy wproat z Ameryki 
pół kilo od 75 et. Najlepsze herbaty 
zół kilo od 1.60, k e iic k  hsneyjuy od 
1*60 bot. Kam aajlepn? cł L-3tt V. Ul 

Kakam bolmuieraM" *er «  )-m.

Biblioteki
Mąoierzy polskiej

opuścU prasę tom piąty i zawiera

O H s z o  ] p r o x o l s : s L
czyli

H anusa B y s try  I Jego 
prsygody,

powieść z dawnych, czasów, 
napisał

W ład ys ła w  Ln b icz ,
456 stron. 8o 

Oecaa. X k o i o n a .  
a przesyłką pocztową 1 korona 80 gr.

Cały rocznik „B IBLIOTEKI MA- 
CIERZY", obejmująoy, opróoz po 
wyższej powieści, jeszcze 4 dzieł­
ka: dr. K. Wojciechowskiego Jan  
Kochanowski a C zarnolasu , 
Br. Bielowskiego i Walerego Ło­
zińskiego Gawędy 1 powieści; 
J. Brykozyńskiego O lesie 
drzewach przypolnych; K, 
Szuloa O pogodzie, kosztuje 

w premuaoraoie:
tylko 3 korony.

Prenumerować można w AJ en  
e y l D z i e n n i k ó w ,  Pasaż 
H au am an ą  I. 9.

Osobno

(znakomicie 
opracowana)

Zbiór wiadomośoi »  wszyat 
kioh ga łęz i w iedzy.

Dwa tomy olbrzymie w broszurze 
tylko 1 zł. &0 ot., w ładnej opra­
wie 2 ad. Na przesyłkę pocztową 

uprasza się dołączyć 40 ot.

Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski,^

Prenumeratę ze Lwowa i całej Galioyi z Bukowiną przyjmują: 
G łów na M kspedycya „T ygod n ika  Illn s iro w an eg o “ Lw ów , 
Pasaż H an sm ana 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism
Warncnkl nranumaraty „Tygsdnlkn lllustrswansgs1' nzsm z dsdatkięm powięósisMrym 

w arkuszaib i 12 tamaaii dział Haaryka Siankttwieza:
W e  Lw aw iei W  G alicyl i B m k o w in ie

wra* i  pnasyłką pocitową:
Kwartalińe . . : . 3‘BO *łr. I Kwartalnie . . . .  375 złr
Półrocznie . . . .  7-20 „  Półrocznie . . . .  7-60 „
R o czn ie ...................I4'40 „ I R o o zn ie ........... 15.— „

QfĘT Pragnący atrzymaó Działa Sienkiawicza w bardzo pisknsj oprawia 
(a nortratun Siankiawicza na okladca) dopłacają za tam tylko 20 ct., £. j. kwartal­
ni# za 3 tomy 60 ct., półroczni# za 6 tomów I zł. 20 ct., roczni# za 12 tomów 2zł- 
40 ct, którą to naltżytośó prosimy nadsyłać wraz z prenumeratą. — Pierwszyoh 12 
temów Sienkiawieza, a roku ubiegłego mogą nabywać nowi prenumeratorowi# aa 
opłatą zł. 6.50, w oprawie al, 8.90, aa 12 tomów. Ozdobne okładki do oprawiania 
pólrocanyoh kompletów „Tygodnika" *1 1.90? z przesyłką zł. 2.10. ,
Nowi pnnmnsrstorowis otr*yiniw5 nogę pocz^ttk powiiaui SimkiiwicEi nKRZYZACY 

do Nowago Roku 1900 aa dopłatą 1 zł. 60 ct 
Nnmara akazawa I arespekta wysyła gratis: Błówaa Ekspadyaya „Tygcdnika" 

wa Lwswla, Pasaż Haataiana I. 8.

L i  o i sKa l a  H u b  plic. Ula letlo  I arzaiysla
WfP“ ulioa Jagiellońska L 3 'tMt

(dawny lokal Banku kradytowago) 
zawiadamia P, T. posiadaczy książeczek wkładkowych i asy* 
gnat kasowych Gal. Banku kredytowego, że przyjęła takowe 

do wypłaty, z zachowaniem zastrzeżonego wypowiedzenia. 
W  zamian za książeozki wkładkowa Gal. Banku kredy­

towego wydawane będą na żądanie bez żadnej przerwy w opro- 
oentowaniu
4V,V# książeczki wkładkowe Lwowskiej Filii 

Banko Gal. dla handlu i przemyśla.
Oprooentowanie wkładek rozpoczyna się w najbliższym 

dniu powszednim po złożeniu — a kończy się z dniem po- 
szednim przedzająoym zwrot takowych.

W  zakres działania Lwowskiej Filii Banku Gal. dla handlu 
i przemysłu wohodzą wszelkie czynności bankierskie, a zatem: 
wymiana papierów, walut i kujx)nów? eskont weksli, przyjmo­
wanie na rachunek czekowy pieniędzy do oprocentowania, 
udzielanie pożyozek na raohunek bieżąoy za odpowiedmem 
zabezpieczeniem, wreszoie przyjmowanie funduszów na wyżej 
wspomniane Książeozki Oszozędnośoiowe.

Oddział Zastawniczy
Lwowskiej Filii Banku Gal. dla handlu i przemysłu

udziela pożyozki na wszelkie kosztowności, jako to : drogie 
kamienie, perły, złoto i Brebro (parter w podwórzu).

Papier 5 fabryki Czerlańskiej.

g n o l i a t h -  K a w a  s ł o d o w a
królewskiego browaru W Steinbruchn. jest nsjpożywniej- 

sej snrogat kawy.
Wyrabiany jest w# własnej fabryce, a tego samego 

słodu, z którego palono jest też sławne i powszechnie 
łubiana

Gołiath- Piwo słodowe
która polecone jest przes profesorów uniwersytetu Dra 
Benedikta we Wiednia i przez Dra Korany’ego 1 Dr. Ke- 
tly’ego w Budapeszcie i używane jest a najlepszym skut­
kiem przy cierpieniach nerwowych, niedokrwistości, nie­
strawności i ogólnych osłabieniach,

Goliath- Kawa słodowa
>1 »

jest nsjlepszą, najpożywniejszą, najzdrowszą kąwą; za­
mawiać można w generalnej reprezentacyi :

Ig n aa  L a n d a n cr i  Synow ie , Budapeszt
G O L I A T H -  Piwo słodowe

zamawia się u generalnego zastępcy na Austryę:
Anton Koretz,

W  len. X V IL L , Dtandgasse N r 13. 8 9
Do nabycia we wszystkich hąndlach towarów korzennych i kolonialnych.

Pracownia moja
wykańcza suknie balowo i wizytowe w 

ostatnichnach jak najstaranniej, podług
i wiedeńskiego, z praktyką 6-oio miesięczną,

czterech godzi- 
or&z uczę kroju

dwudziestu 
żurnair—

francuskiego
Konwersacya w treech językach, 

P rz y jm u ję  zdolno panny.
C r - ł " U L C ł l . O " W - S l r S L

ul, Kochanow skiego 1. D . 1. piętro.

«»4r«tgagia<

Resłauracya Pilzneńska
m

podaje 
•, Równie

w Hotelu francuskim
Ciuyert śuiadaukowe z oztereoh potraw po 50 ot. 

Łównież wszelkie delikatesy od 15 ot. Obiady Oouvert z sie­
dmiu dań po 1.10 ct. Kolaoye z trzech dań po 70 ot. Jakoteż 

poleca wszelkie napoje z pierwszorzędnych źródeł.

Z wysokiem poważaniem

F. J. Nowakowski-

P  O I T H O L
( M i M  S a p o m m t h o l o w a )

nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza 
Matuli Aptekarz* w Radomyślu koło Tar­
nowa. Środek popularny, w cierpieniach 
raumatyoznyoh, gośooowych itp. z najle­
pszym skutkiem używany, dostać można 
po oenie: słoik próbny 70 ot. Słoik dnży 

2 dr. 50 ot. w każżej" większej aptace 
Po otrzymaniu aalsżytośoi lub za 

zaliczką wysyła wprost 2 razy dzienni* 
apteki w Radomyślu koło Tarnowa.

Przesyłająo pieniądze, dołączyć na­
leży 6 ot. na list przesyłkowy 'Jolem 
oohrony przed naślaaowniutws-m. prawą 
żąda* wyraźnie: „Sapamentbali wyrobi 
Eugeniusza Matuli. I przyjmował tylko 
oryginalny w opakowania, jak rytmik 
zmnlelwony to obok podany.

f ó l f f l  n a n a n i f  i  znakomita powieść
y i t u  p  n  U  n  UIV A  Władysława Lubicza

(Biblioteka Macierzy Polskiej).
Do nabycia w Eksped. Wydawniotwa Maoierzy, Lwów, 

Pasaż H ausinann 9. Gena 50 ot. z przesyłką 60 oh

Spółka lu b  Sprzedaż!
Renomowane, od kiltnessiu lat istniejące przedsiębiorstwo hanllows we Lwo­

wie z pierwszorzędną klientelą — 8 0 .0 0 0  k o r o n  c z y s te g o  rocznego zysku,

poszu k u je  w sp ó ln ik a
(cbrzeieinina) z kapitzłem 50 000 koron lab nabywcę z kapitałem 100.000 koron.

Zgłoszenia listowne do L. 169 przyjmuje: Centralne Bióro Ogłoszeń, Lwów, 
Kopernika 11. _  __ __ ___

(Jlge i radykalne wyleczenie z n a j d ą  
S M A L E C  beawonny 1 k lgr. 64 ot., “ oso b y cierpiące na 
prześliczną mąkę, drożdże M *ut-
nera i marmolady poleca handel A I.X l4 lf- l.v rA L ” 1 1 /  A.

Karola Bałłabana, Lwów.
W Krakowie w aptekach FP. Wisznie* 

skiago, Redyka i Tranczyńskiego.
We Lwowie w aptekach PP. Mikolaichi 

Wewićrskiego, Ehrbara.

PlailM M n
bardzo trwałe 

piękne w tonie
J -  S l I " w I a 5 . s l c Ł

W E  L W O W IE .

jest niezawodnym środkiem do 
wyniszczenia

szczurów i myszy
nieszkodliwa dla ludzi i zwierząt 

domowyoh.
Główny skład

W . CZOPP
najstarszy galicy jsk i handel 

farb, pokostów i  lakierów  
Żółkiew ska 2.

Rok założenia 1843.

gazy, koronek, piór 'strusich i 
fantazyjne, w olbrzymim wybo­
rze, począwszy od 150 do 76 złr

Górski i Szydłowski
Lwów, plac Maryackć 8, róg Het­

mańskiej.
Drukarnia Narodowa Stanisława Maniackiego i Ski — Lwów, ul. Kopernika 1. 9,

Najdłużej I
potrwać mogą garderoby jak
są chemicznie czyszczone zwszel- 
kioh plam i wyglądają jak nowe, 
w pierwszym wiedeńskim zakła­
dzie chemicznym czyszczenia u- 

biorów

Szymona Weissa
tylKo al. Kopemlkii 1.12.

Listy pochwalne ze wszystkioh 
stron.

Na żądanie ozyszozę ubiory
w przeciągu kilku godzi >■


